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В o h a t e r o w i e filmu „Ostatnia Noc Skazańców” 
Barbara  S t anw yck  Robert  Tay lo r  znów w wielkim 

filmie p. t.

P o ś w i ę c e n i e
W  real izacj i  Van Dyka 

Popotudniówka „FREDEK”____________
Począt odz. 5 w św iąt a  o 3 po pot. C eny  zwykłe

Ä J A  ŚPIESZ Г SIĘ, aby dojść 
<im u ^ um' en' a 55 Mussolinim za* 
щ .Hitler zaw ita do Rzymu; tak

"a sytuację
do Rzymu;

— jako wyścig
*?.
s^ serw ae ja  ta nie 
Ł  »Pieszy ■

^berîain — H itler — część pra-

jest komplet- 
w  ^'«Mzy się nietylko i n ietyle 

Angl ji, co Wiochom. Coraz ja- 
^  się sta je , że pozycji Mus-

1111 terenie zarówno we- Sesja budżetowa naszych Izb u- 
4 » '  i.ak zagranicznym, Ль stawodawczych dobiega końca, w

“Ä K S S l r Ü Ä S :  bW?w”  iys° * r  l',br :  par'“-оя>. która dziś swem o- men rna  zamilknie na dłuższy c m s  
dość wyraźnie w „ ży-jW  kolach politycznych, mówi się 

’ • ' wprawdzie o ses ji nadzwyczajnej,
podobno już w maju, a le  to tylko 
„mówi się“, a ponadto zadanie tych 
sesy j je s t ograniczone ściśle do 
tych zagadnień, dla których zała­
tw ienia są one zwołane.

Należy zatem przyjąć, że w Sej-
^ L ^ ' j ^ r s p r a w a  włoskich "o-: “! ie 11,:!sz>,m zamrze niebawem ży- 
"Ча ł iW Hiszpanji. A nglja do-1 c,e Polityczne i że przeniesie się ono

Browar Braulińskiego poleca 
najprzedniejsze piwa, wody gazowe 

i lemoniady

polityczne w kraj
Шшм basin gospodarcze anarchlzôać ШШ społeczeńsł@o

J” 1 cllcc równowagę 
Тц ip .0c|c, czy znaleźć asekuracię.

przyczyna wzrostu afektów 
ü’edw,.JuK»sławji; przebija z nich 
Î» lP.- nac7nic troska o Adrjatyti. 

też przyczyna biegu w k'ie- 
^.ч na Londyn.

Jc h  usunięcia. I tem
*üiç tlomaczy sie, że równocze- ' 
fol *^ еК1е т  na lin ji Rzym — Lon ' 

iaK bardzo przyśpieszył

szeroki Ostatnie przemó-

Nt wi" ‘.,ilrozo przyspieszył swój 
również gen. Franco.

''** Itiîîia WÎÇC nie JCf,en wvAcig; jest

wienie prezesa klubu parlam entar­
nego Ozonu sen. Dobkowskiego nie 
pozostawiło żadnych wątpliwości, 
że posłowie i senatorowie tego u- 
grupowania podjąć m ają w terenie 
po zamknięciu ses ji szeroką dzia­
łalność propagandową na rzecz 
O.Z.N.

Nie można zaprzeczyć, że Ozon 
zyska w ten sposób stu kilkudzie­
sięciu wpływowych agitatorów, któ 
rzy powinni wnieść dalsze ożywie­
nie polityczne w kra j, znajdujący 
się i bez tego w dużem podnieceniu.

Wiosna polityczna zapowiada się

zatem wielce urozmaicona w spole- kawie w dniach 26 i 27 b.m. uchwa- 
czeństwie, gdy tymczasem w rzą- ' lił, jak  n as .informują, rewolucję, w 
dzie pozostanie, j-гк się  zdaje, i której domaga się  „gospodarki pla-
wszystko po staremu. W iele obja­
wów na firmamencie politycznym 
wskazuje i wróży, że prem jer gen. 
Skladkowski będzie patrolował 
trzeci z rzędu rok.

X
Na lewicy polityczneg rzucane są 

i hasła skrajne, w ielce radykalne 
szkodliwe pod względem społecz­
nym i gospodarczym.

Kongres Centralnego Związku 
Górników, który obradował w Kra-

r { l b a r z e

francuskiej
,plki kraj w p ę (I z «  n y 

, niedolę nieustającego 
{£ * У г у * п

art. wstępny na s ir . 3-ej)

iszczgśliwszy dzień powsfafictw
Gen. Franco m aszeruje na B arcelonę

BILBAO. W czorajszy dzień uwa- s i :  W ojska powstańcze wkroczyły 
żany jest za najszczęsliWszy dla po- dziś rano do m iasta Mecquineza,

V na Zamku
fai Pr,j w ®2ydent R. P. przyjął wczo-

^ Q'RydeCn0ŚCi P' Marsza,ka Smi-
za p. prezesa Rady Mini- 

^cprfen’ ^ aw°Ja 'Składko\vskiego 
Ŝ ego ?m êra inż- E. Kwiatkow­
ych J którzy referowali o bieża- 

j, bacach rządu.

I>ltirjal?Pn*e P" ■Prezydent R. P. 
’’Mi u  ministra  Spraw Zagranicz 

J6*efa Becka.

wstańców od czasu rozpoczęcia 
walk na froncie aragońskim.

Powstańcy zb liżają się szybko do 
Leridy. Oddziały gen. Yague prze­
szły w ciągu 72 godzin 115 kilome­
trów.

Lerida jest ważnym punktem 
komunikacyjnym, gdyż tu schodzą 
się drogi z Saragossy, Huesca i Bar 
“Hilony, to też zajęcie m iasta będzie 
miało, jak  tu sądzą, decydujący 
wpłvw na zakończenie wojny.

BURGOS. Agencja Havasa dono-

położonego u zbiegu rzek Ebro i 
Rio Cinca, w odległości 10 km. od 
gran icy katalońskiej i 20 km. na 
południe od Fraga.

SARAGOSSA. Główne siły gen. 
Yague przeszły w nocy rzekę Cinca 
i posuwają się w kierunku Leridy. 
A rty lerja  gen. Franco bombarduje 
okopy n ieprzyjacielskie, który sta­
w ia coraz słabszy opór.

Według informacyj lotników dro­
gi na tyłach wojsk rajdowych są 
zajęte ustępującem i kolumnami.

SARAGOSSA. O zmierzchu woj­
ska gen. Yague wtargnęły do Kara- 
lonji i zajęły wioskę M asalgorreig.

RZYM. Ogłoszono komunikat urzę 
dowy, datowany z Salamanki, który 
poświęcony jest bitwie na froncie 
aragońskim, rozpoczętej 9 marca.

Komunikat stwierdza, że korpus 
l e g j o n i s t ó w  włoskich, k tó ry  brał iv 
t e j  hit w i r  udział, pon iósł  n a s t ę p u ją - 
г. ’ s t r a t y :  z a b i t y c h :  29 oficerów, 
253 legjonistów, r a n n y c h :  123 ofi­
cerów, 1349 legjoniatów, zaginio­
nych 13-

Z g o n

! House’a
JORK. Zmarł tu ta j puł- 
use' najbliższy doradca 

ty śt^enta W ilsona w czasie woj-
K r *ie -ej ; low« i  i konferencji роко­

ча leki РагУ*и, w ielki przyjaciel

N a w y k ły
Wf.

Hi dzieô

proces
skarży dziennikarza

Porozumienie śródziemnomorskie
między Anglją i Włochami

LONDYN. „News Chronicie“ u ja­
wnia nast. szczegóły o zawieranem 
obecnie w Rzymie porozumieniu 
włosko - angielskiem. Porozumienie 
miało być oparte na 2 głównych prze 
siankach :

1) Obie s t r o n y  b ędą  m iędz y  sob*[ 
w z a jem n i e  w ym i en ia ł y  w sz y s tk ie  in ­
f o rm a c j e ,  d o t y cz ą c e  sił m orsk ich ,  lo ­
t n i cz y c h  i  w o jsk  lą d ow y ch  oraz roz­

m ie sz cz en ia  t y c h  sił w  o b r ę b i e  Morza 
Ś ród z i em n e g o  i C z e rw on ego .  Ta w y ­
mierna, jak tw i e r d z i  dziennik, już s i ę  
zaczęła;

2) Obie s t r o n y  obow iązu ją  s ię ,  że 
żadna z n i c h  n i e  p rz y s tą p i  do  wzmo­
c n i e n ia  sw o i c h  f o r t y f i k a c y j  na  Mo­
rzu Ś ródz i em n em  i na  Morzu Czer- 
wonem., aczkolwiek i s t n i e j ą c e  f o r t y ­
f ik a c j e  zostaną u t rz ym an e .  O ile cho

dzi o Włochy, dotyczy to przeważnie 
wyspy Pantelaria na pół drogi mię­
dzy Włochami i Afryką, wysp Dode- 
kanezu we wschodniej części Morza 
Śródziemnego oraz nowych fortyfi­
kacyj, wznoszonych naprzeciw Ade- 
nu w ’cieśninie Bab el Mandeb na 
Morzu Czerwonem. Fortyfikacje bry 
ty j skie dotyczą Cypru, Malty, Gi­
braltaru i kanału Suezkiego.

29 b. m. został wyznaczo
sprawy sądowej pomię- 

t“ b y°r_em tygodnika „Merku- 
terr(' ’ uUanem Babińskim a Syn 
i, dziennikarzy Warszaw-

ten proces jest echem 
£ 4, a tab ^ ^ k ^ ó w  w „Merkurju- 

3ęych obecny zarząd Syn 
'i*jj dziennikarzy Warszaw-

^meryKa...
1ь ÿcb b Czterech zamasko-

bandytów dokonało napadu 
^ ljo n e ra  nowojorskiego

h, *illę
Ч  Иц ■Jon.. ,łSr ,ma w pobliżu Nowe­li . Г1(ц

j ’ Bandyci steroryzowali 
" ’Igrima, poczem zbiegli 
"artości 100.000 dolarów.

BUDAPESZT. W niedzielę o go­
dzinie 12.20 w Budapeszcie i okoli­
cach dało się odczuć dość silne trzę 
sienie ziemi, które trwało około 3 
sekund.

Poważniejszych szkód nie zanoto­
wano. W mieszkaniach, położonych 
na wyższych piętrach, poprzesuwa- 
ły się meble i stanęły zegary.

Ośrodek trzęsien ia ziemi znajdu­
je  się prawdopodobnie na półwy­
spie bałkańskim.

BIAŁOGRÓD. W Zagrzebiu oko 
ło południa dało się odczuć trzęsie­
nie ziemi, które trwało 15 minut. 
Ośrodek trzęsien ia znajduje się w 
odległości około 70 km. na północo- 
zachód od m iasta w górach Kalni- 
ku.

Х Ж & Ш П Й
na W ęgrzech i w Jugosławji

W czasie trzęsien ia ziemi zwali- W mieście Bielovar, oddalonym 
ło się w mieście kilkanaście korni- od Zagrzebia o 40 Km., zwaliło się
nów, a z dachów spadały dachówki. 
Ofiar w ludziach nie było.

RozrDch9  co Aleksandrii
ALEKSANDRIA. Na tle akcji wy­

borczej doszło wczoraj w kilku
punktach miasta^ do starć z policją, rySowały się niemal wszystkie do­

my,

kilka starych domów, zaś w jednej 
z sąsiednich wiosek runęła wieża 
kościelna. O fiar w ludziach rów­
nież nie zarejestrowano.

BIALOGRÓD. — o  wczorajszem 
trzęsieniu ziemi nadchodzą nastę­
pujące szczegóły.- Najbardziej ucier 
piało miasto Kopriwnica. gdzie za-

w  czasie których około 50 m anife­
stantów i 120 policjantów odniosło 
rany.

Rozruchy wzmogły się po przyby­
ciu Nahas Paszy do m iasta. Waf-

Przez k ilka godzin wszelka ko­
m unikacja z innemi miejscowościa­
mi była przerwana. Przewody elek­
tryczne oraz połączenia telegraficz

dyści zaatakowali policję, która roz- ne i telefoniczne uległy zerwaniu, 
■pędziła tłum pałkami gumowemi, Znajdujący się w mieście piękny 
aresztu jąc 43 oeob. j kościół barokowy zawalił się.

nowej" i „uspołecznienia kopalń wę 
g la , n afty , kruszców i kamienioło­
mów“, oraz , .wprowadzenia 6-go- 
dzinnego dnia pracy we wszystkich 
rodzajach górnictwa“.

Równocześnie sekcja młodych 
Klubu Demokratycznego w W ar­
szawie wydała odezwę, w której za 
powiada, że rozpocznie w kra ju  pro 
pagajidę za reformą rolną bez od­
szkodowania, za nacjonalizacją prze 
mysłu kluca»wegti i za gospodarką 
planową.

W szyscy wiemy, co to znaczy i do 
czego (to prowadzi. Kraj nasz, prze­
żyw ający niewątpliwy kryzys poli­
tyczny, ma być obecnie przez ży­
wioły radykalne w ciągnięty rów­
nież w w alk i gospodarczo - społecz­
ne, prowadzące do anonchizowania 
mas. Bo np. Klub Demokratyczny, 
cóż on гпа do gadania na w si?  A 
jednak rżuca hasło reform y rolnej 
bez wykupu, co nosi wszystkie ce­
chy świadomej dyw ersji wobec rze­
czywistego ruchu politycznego wsi. 

X
Znamienne re lac je  o nastrojach 

politycznych w  k ra ju  zostały zło­
żone na posiedzeniu Rady Głównej 
Legjonu Młodych, odbytem w War­
szawie. Na posiedzenie przybyli 
„komendanci, insjwktorzy i delega­
ci 16 okręgów".

Rada Główna zajmowała się kon­
gresem Legjonu Młodych, zwoła­
nym do Krakowa na dzień 12 m aja 

b., oraz wysłuchała raportów o 
sytuacji politycznej w kra ju .

Sprawozdania poszczególnych 
działaczy terenowych — infontuje 
„Asi“ — wykazywały znaczny 
wzrost wpływów Stronnictwa Naro­
dowego w m iastach i Stronnictwa 
Ludowego na wsi. Pozatem podkre­
ślano całkowite fiasko Związku Mło 
dej Polski, m. in. na Śląsku, w Kra­
kowie, na Pomorzu i w wojewódz­
twach wschodnich.

Relacje to w ielce znamienne i nie 
wróżące posłom i senatorom Okhiu 
zbyt łatwego powodzenia por) i tycz­
nego w terenie.

Skoro zaś je s t już mowa o Radzie 
Głównej Iyegjonu Młodych, warto 
eaznaczyć, że od czaeu Kongresu 
ludowego w Krakowie stały się w i­
docznie modne pąsowe róże w ży­
ciu politycznym. Oto prezydjum Ra 
dy Głównej L. M. otrzymało 13 pą­
sowych róż wraz z życzeniami od 
„Związku 13 M aja“.

Trzynastka majowa je s t organisa 
ają „Młodych Piłsudczyków“.

w-y.

Zansdi na рэиад
fiow iio—K łajpeda

RYGA. Z Kowna donoszą: W dniu 
wczorajszym dokonano zamachu na 
pociąg, idący z Kowna do Kłajpedy.

W pobliżu stacji Radzi wi liszki nie 
znani sprawcy ułożyli na torse stoa 
kamieni, o które wykoleił się pociąg 
motorowy. Ofiar w ludziach me ł»r- 
ło.



Symbol zjednoczenia narodowego
Francja czeka na rzad ponadpartyjny marsz. Petain

>VrV T__ 1____J  • . i  k iPARYŻ. Im bardziej komplikuje 
się pod wpływem nowych strajków 
sytuacja wewnętrzno - polityczna, 
tem bardziej mnożą się apele na 
rzecz powołania ponadpartyjnego 
rządu ocalenia publicznego.

Po petycji, podpisanej przez 77 
deputowanych na rzecz zaprzesta­
n ia walk partyjnych i utworzenia 
rządu ponadpartyjnego, zkolei jed­
na z .największych organizacyj kom 
batantów Union National de« An­
ciens Combattants na wiecu, który 
zgromadził około 10 tys. uczestni­
ków, uchwaliła deklarację, stw ier­
dzającą, iż kra j odrzuca koncepcje 
gabinetu t. zw. unji narodowej, w 
którym byłyby reprezentowane na 
nowo wszystkie grupy i grupki par­
la mentairne. Taki rząd — oświad­
cza uchwała b. kom batantów __z
góry byłby skazany na bezczynność 
i rozbicie. Kraj domaga się powie­
rzenia rządów Francją ograniczo­
nej ekipie ludzi, zdolnych do dzia­
łania, a nie do przemawiania.

Apele tego rodzaju mnożą się ze 
wszystkich stron, a równocześnie 
na łamach p rasy  francuskiej toczy 
się nadal ożywiona dyskusja na te­
mat konieczności, a przedewszyst­
kiem 'możliwości powstania rządu 
czy to unji narodowej, czy ocalenia 
publicznego.

W kuluarach parlamentarnych 
nie okrywają tymczasem pesymizmu 
na temat możliwości porozumienia 
międzypartyjnego. Róż.ne kombina­
cje parlam entarne rządu unji na­
rodowcy, lansowane przez pewien 
czns w kuluarach, rozbijają się o 
trudności znalezienia wspólnego ję ­
zyka zarówno między samemi stron­
nictwami, jak  i między czołowymi 
przywódcami.

W obecnej chwili w kuluarach 
parlamentarnych wyrażane jest np. 
przekonanie, iż lansowany przed 10 
dniami rząd un ji narodowej, pod 
przewodnictwem Herriota, jak i był 
przewidywany na połowę kwietnia, 
ma być już n ieaktualny. Na nowo 
wymieniane jest nazwisko Daladie- 
ra, jako polityka mocnej ręki, któ­
ryby zdolny był stanąć na czele par 
lamentamego gabinetu unji naro­
dowej.

Wobec opozycji, jaką .napotyka w 
części społeczeństwa powstanie rzą 
du z udziałem wszystkich stron­
nictw, na nowo podejmowana jest 
koncepcja rządu ponadpartyjnego 
pod przewodnictwem marszałka Pe­
tain . W kołach politycznych wska­
zywano coraz mocniej na koniecz­
ność zjednoczenia społeczeństwa do 
okoła symbolu. Tymczasem ponad­
party jny rząd ocalenia publiczne­
go napotyka na silny sprzeciw so­
cjalistów , pokładających nadzieję 
w gabinece Bluma.

Prasa paryska zapowiada dziś, 
że program odbudowy finansowej, 
nad którym pracuje obecnie Blum, 
może się stać powodem zasadni­
czych kontrowierayj w łonie rządu, 
a przedewszystkiem może wywołać 
spj-zeciw ministrów radykalnych.

Bieżący tydzień zapowiada się 
znów jako tydzień niespodzianek 
politycznych

Dowodem akcji dyw ersyjnej ko 
muni stów, którzy s ta ra ją  się wyko­
rzystać strajk  celem zmuszenia rzą 
du Bluma do interwencji na rzecz 
rządu w Barcelonie, jest niezwykle 
charakterystyczny incydent, jakf 
miał m iejsce w Paryżu w sobotę w 
czasie wielkiego wiecu, zwołanego 
do jednego z największych st.adjo- 
nów Paryża przez Generalną Konfe 
derację Pracy. Zebrani robotnicy w 
liczbie 15 tys. ludzi, składający się 
przeważnie ze strajkujących, przy­
ję li sekretarza Generalnej Konfede 
rac ji P racy Jouhaux takiemi gwiz­
dami i okrzykami, iż przywódca 
francuskiego ruchu zawodowego nie

mógł zabrać głosu i musiał opuścić 
salę. Zebrani wznosili okrzyki „Do 
dzieła“, „Dość przemówień“, „Arma 
ty dla H iszpanji“.

W izyta p arysk a  
Churchilla

Na tle kryzysu wewnętrzno - po­
litycznego, jak i przeżywa Francja 
przedmiotem ogólnego zaintereso­
wania kół politycznych i prasy jest 
w izyta paryska Winstona Churchil­
la.

W kołach politycznych wizyta 
Churchilla, który ostatnio pojednał 
się z premjeirem Chamberlainem, u- 
ważana jest za akcję, m ającą na ce-

Francushi samolot wofsKowy
rozbił się n a te ryto rju m  włoskiem

KZYM. Ministerstwo Lotnictwa ko 
munikuje, że w nocy z dn. 25 na 26 
b. m. spadł na wybrzeżu Sardynji 
kilkumotorowy samolot francuski. 
Załoga płonącego samolotu poniosła 
śmierć na miejscu.

Władze bezpieczeństwa przepro­
wadzają śledztwo dla ustalenia po­
wodów, dla których samolot fran­
cuski przelatywał nocą nad terytor­
jum włoskiem.

TUNIS. Jak  się okazało, samolot, 
który rozbił się na wybrzeżach Sar­

dynji, był francuskim samolotem 
wojskowym, na pokładzie którego 
znajdował się m ajor Inemarc i ?, 
podoficerów.

Samolot ten leciał z Casablanca 
do swej baizy w Sidi Ahmed w po­
bliżu Bizerty, lecz zabłądził we 
mgle i straciw szy orjentację, zna­
lazł się nad Sardyn ją.

Samolot opuścił Casablanca o go­
dzinie 20.30, zaś katastrotfa nastą­
piła około godz. 23. Przyczyny kata­
strofy są  dotychczas nieznane.

hi w yjaśn ien ie zadrażnień, jak ie  o- 
statnio się ujawniły między rzą­
dem Frontu Ludowego a premjerem 
Chamberlainem, m. in. w dziedzinie 
polityki hiszpańskiej. Głównym jed­
nak zadaniem Churchilla — jak  na­
znaczają, między wierszam i dzien­
niki paryskie — ma być poinformo­
wanie się o wewnętrznej sytuacji 
francuskiej oraz zbadanie możliwo­
ści zacieśnienia współpracy między 
F rancją a  Anglją w dziedzinie lot­
niczej.

„Oeuvre“, komentując wizytę 
Churchilla w yjaśn ia , iż w obecnej 
chwili rząd Chamberlaina in teresu­
je  się specjaln ie możliwościami 
współpracy między lotnictwem obu 
krajów, zwłaszcza o ile  chodzi o 
dziedzinę produkcji.

Komentarz powyższy je s t w pew­
nym sensie potwierdzeniem pogło­
sek, jak ie  siwego czasu kursowały 
w kołach politycznych Pa.ryża, ja ­
koby rząd brytyjsk i niepokoić się 
miał poważnemi opóźnieniami w lot 
niczej produkcji F rancji.

W czasie w izyty w Paryżu Win- 
stoin Churchill odbył konferencję z 
Blumem, Paul Bcwłcourem, dwukrot 
ną rozmowę z Daladierem, z Herrio- 
tem oraz Flandinem i Paul Reyna- 
ud.

Należy zaznaczyć, iż obecnie ba­
wi również przejazdem w Paryżu b. 

premjer Baldwin.

Frace konferencji
pelsko-HtewskieJ
n a ukończenia

AUGUSTÓW. Podkomisja, 
jąea się sprawami kolejowemi i & 
gowemi, pracowała do późna w n<d 
z soboty na niedzielę oraz przez sj1 
dzielę. Prace tej podkomisji są w1 
ściwie zakończone.

Jak  wiadomo, drutra podkorrrtf. ID-wiadomo, druga podkomw «OkZ a
— • dla spraw komunikacji poczto**! ^ arod 
telegraficznej itd. ukończyła swe P s ro 
ce Ju i w sobotę.

Dzień jutrzejszy poświęcony ?0 . ^  
stanie sprawom czysto techniczny ‘
jak  sporządzenie tekstów W język*! cńvnjj^w
polskim i litewskim. ^łoch__

Należy się spodziewać, że pr*1 iewszystl 
zostaną już jutro zakończone. ^

„Temps“ o likw idatf^ot 
zatarga -v c° 'p

polsko-litewskiego ‘j! 1ооу 
I PARYŻ. „Le Temps“ wyraża z*, “̂ c j i ,
wolenie z p o m y ś l n e g o . załatw’6. pt  ’ 

zatargu polsko-litewskiego. »” ° ро];*.,,ЛГу
— pisze dziennik — kwestjono , Ç i 
metody, zastosowane w poszuk'-' # > r 
niu rozwiązania, lecz samo roz« £ ,jnja ” ,e 
zanie odpowiada temu, czego w,' 
gal interes powszechny“. Dl

Po stwierdzeniu odprężenia,

lemcy 
S’Ç losy w

Oddajcie cessrzocoi, co cesarskie, a Bogu co boskie”
O d e z w a  b i s k u p ó w  w  u  s i r  § a c U i a b

WIEDEŃ. We wszystkich ko­
ściołach katolickich odczytano dziś 
odezwę biskupów ausfcrjackich, za­
lecającą wiernym stosowanie zasa­
dy: „Oddajcie cesarzowi co jest ce­
sarskie, a Bogu co jest boskie“.

Odezwa stwierdza,, że wyższe 
władze duchowne otrzymały ze stro 
ny władz narodowo - socjalistycz­
nych zapewnienia, iż katolikom po­
zostawiona będzie całkowita wol­

ność przekonań relig ijnych .
Wstęp do tej odezwy zaleca wier­

nym posłuszeństwo wobec władz, 
które gw arantu ją nienaruszalność 
praw Kościoła.

Kownie- ił
Poi]

żyć odtąd w porozumieniu , fjnâ \^aT

ujawniło się zarówno w Kownie- i*dobvł- 
w Warszawie, dziennik podkres a-J J>#j ** 81 
Warszawa wykazuje najlepsze f'v',ca|e ‘
aby
swym sąsiadem. Się

łożenia dalszych stosunków 
dziennik cytuje obszernie złożo^  ̂
tej sprawie w Senacie oświadczał 
min. Becka.

Z w ią ze k  Polaków  w  Czechosłowacji
Konsolidacja ludności polskiej za Olzą.

MOR. OSTRAWA. „Dziennik Pol 
sk i“, organ ludności polskiej w Cze­
chosłowacji w numerze z dnia 27 
marca b. r. ogłasza p. t . : „History­
czna chwila ludu polskiego w Cze­
chosłowacji — Związek Polaków w 
Czechosłowacji jako wyraz jednoli­
tego frontu ludu polskiego“ komu­
nikat następującej treśc i:

26 b. m. o godz. 16 przedstawicie 
le naszego społeczeństwa z całego 
kraju, zebrani w czeskim Cieszynie 
uchwalili jednomyślnie wśród nie­
bywałego entuzjazmu utworzyć 
Związek Polaków w Czechosłowa­
c ji jako wyraz jedności politycznej 
i powołanie do życia komitetu orga­

nizacyjnego złożonego z członków 
dotychczasowych zarządów Związku 
Śląskich Katolików i Polskiej Par­
tji Ludowej. W ten sposób lud pol­
ski w Czechosłowacji okazał swą 
dojrzałość polityczną i zbudował je ­
dnolity front do zwycięskiej walki 
o swe praw a“.

Postdoo SBipotecpa i biurokratyczna
Zakończenie obrad kongresu Unji Pracowników Umysłowych

r f WL ft
Wskazując dalej na sprzeczno?«-]Mej\stw . 

między przypuszczeniami nick ° И  
kół zagranicznych a rzeczy"1-’ M . 
intencjami rządu polskiego c0 f ' :
JriTfłriin rlalołwłi ałr»RlmkOW ^

1 !S?ncîJ lk°l0r0A
I?1' do Izb

Posiedzenie Rady 
Tow arzystw a Rozwoi» h w ,  

Ziem Wschodnich
W sali konferencyjnej P-' ^ ^ ^ r z e n i a  

było się posiedzenie Rady ^  J Niety] 
Towarzystwa Rozwoju Ziem tan, a ]e
dnich pod przewodnictwem Pr ^ s^retnie
Rady marsz. Prystora. J  eÇydowa<:

W posiedzeniu udział wzięh J 5ecie z koi 
kowie Rady p.p.: prezes dr.^ ^ X ^ jta jn i« .

Ji ".
Macä^ieni

prezes dr. Hełczyński, Prezej, S p r a ,

gen. Jarnuszkiewicz, dyr- n .ajtl z 1цд

RW ̂ akt 7

gen
ski, sen. Gołuchowski, Sen - jesl
wicz, dyr. Paprocki, prezes z j^os
wski, prof. Skórewicz i dr. ^  >< 
oraz członkowie Zarządu - < „геЛйд' ^°(1с; 
Zarządu Kożuchowskim i w,cC swój
sami dyr. Jarockim i sen. Восг 
czem na czele.

Po sprawozdaniu z
rJ? dzisi

działalności J  że
ubiegli oW a to ^

D ywersyjna rob ota  
kom unistów

Tymczasem mimo akcji rzą­
du, a zwłaszcza .mi metra Stanu 
Vincent Auriola, celem położenia 
kresu fa li strajkowej, czwarty dzień 
strajku w okręgu praeroysłowym 
paryskim i w okręgu północnym 
i»ie przyniósł żadnego rozwiązania 
sytuacji.

Strajk w okręgu paryskim obej­
muje już 35 tys. robotników. Koła 
polityczne, a nawet koła kierowni­
cze Generalnej Konfederacji Pracy, 
są poważnie zaniepokojone nastroja 
mi wśród robotników, którzy są w 
widoczny sposób pod wpływem agi­
tacji elementów skrajnie lewico­
wych, a praedewezystkiera komuui- 
яtew.

Czwarty Kongres Unji Pracowni­
ków umysłowych zakończył onegdaj 
swe dwudniowe obrady plenamem 
posiedzeniem, na którem odczytane 
zostały i uchwalone rezolucje powzię­
te w toku prac komisyjnych.

Rezolucje komisyj organizacyjnej 
i finansowej, odczytane przez pp. 
Majkowskiego i Fedorowicza nie za­
wierały momentów, interesujących z 
ogólnego punktu widzenia, jako żc 
dotyczyły spraw ściśle technicznych

Natomiast godne uwagi są u ch w a ­
ły k om isy j  s p o ł e cz n e j  i  g o sp od a r cz e j ,  
sformułowane i obronione — pierw­
sze przez p. Kościńskiego, drugie — 
przez p. Gackiego. Stwierdźmy, i e  
uchwały te są niczem innem, jeno 
powtórką tez wysuniętych na stycz­
niowym kongresie pracowniczym Cen 
tralnej Komisji Porozumiewawczej, 
ale powtórką mocniej zaakcentowa­
ną i dalej posuniętą. Atmosfera kon­
gresu Unji, będącej spiritus movens 
Centralnej Komisji Porozumiewaw­
czej, jest a tm o s f e r ą  a n typ ro du k cy j -  
ną, g o sp oda r cz o  a n ty l ib e ra ln ą  i biu­
rokratyczną. Unja n i e e h ę t n em  i za- 
zdrenmem ok iem  sp o g lą d a  n a  dokony- 
urujący s i ę  o b e c n i e  p r o c e s  dźw igan ia  
i zasiiania sił w y tw ó r c z y c h  kraju, na 
p r o c e s  mimtowaxUi t e g o ,  co  min.

Kwiatkowski nazwał „ d ru gą  a n n ją " , 
dopatrując się w akcji pobudzania i 
rozbudowywania produkcji zamachu  
na s w ó j  k onsum en ck i s ta n  p o s iad a ­
nia. Wszystkie zarządzenia, poczy­
nione ostatnio dla umożliwienia tej 
akcji, budzą sprzeciw Unji, a więc 
u trz ym an ie  podatku sp e c j a l n e g o ,  bez 
którego nie byłyby możliwe w obec­
nej ich rozpiętości ulgi inwestycyj­
ne; a więc przedłużen ie  obniżki skła­
dek u b ez p i e cz en iow jc h ,  którą Kon­
gres Unji potępia, godząc tem sa­
mem w interes nietylko pracodaw­
ców, co leży w intencjach Unji, 
ale i pracobiorców, równocześnie 
działając w obronie i na rzecz biuro 
kracji ubezpieczeniowej.

Powtórzone zostały na wczoraj- 
szem posiedzeniu kongresu wszyst­
kie refreny treści gospodarczo-poli- 
tycznej i „strukturalnej“, nieskoń­
czenie odległe od spraw zawodowych 
pracowników umysłowych. Nie bę­
dziemy ich przytaczać odnowa, gdyż 
z ich motywami „etatystycznemi“ 
rozprawiliśmy się przy okazji stycz­
niowego kongresu C.K.P. Usłyszeli­
śmy żądanie zreglamentowaniu ryn­
ku pracy. Usłyszeliśmy wezwanie, 
rzucone pod adresem państwa, aby 
zajęło się budownictwem mieszka-

niowem. Usłyszeliśmy wT przemówie­
niu jednego z uczestników wyraźne 
akcenty „planistyczne“, tudzież de­
zyderat stworzenia nowego urzędu—- 
„ministerstwa pracy“, jak  gdyby 
było ich za mało i jak  gdyby mini­
sterstwo Opieki Społecznej nie było 
wystarczające.

Wreszcie zanotować należy, że w 
wywodach p. Gackiego, przewinęło 
się coś nowego, mianowicie specyfi­
czny „totalizm polityezny“.Zatem kie 
równicy Unji, którzy ciągle się od- 
żegnywują od jakichkolwiek tenden­
cji politycznych, od jakichkolwiek 
koneksyj z obozami partyjno-polity- 
cznemi, nagle formułują twierdze­
nie, że każde zagadnienie, rzekomo 
ściśle zawodowe, bądź ściśle społecz­
ne, bądź ściśle gospodarcze, jest za­
gadnieniem politycznem, że wszyst­
kie one mają wspólny mianownik po­
lityczny. Wniosek, jak i podsuwa kon­
gresowi ta sentencja, jest ten. że 
zawodowy ruch pracowniczy nie po­
winien się lękać zarzutu działania 
politycznego i że powinien raczej po­
suwać się tą właśnie drogą.

Jest to zachęta demagogiczna i 
niebezpieczna, - -  gdyż na tej drodze 
zekają ruch pracowniczy zdradliwe 

uulaßki. i wilcze doły.

rządu Głównego za « ------j-^ri
Rada wyraziła uznanie гагг ,̂ с}1̂  
niesłabnącą pracę w wyśl

zupełnienie budżetowe i P°zupełmenie budżetowe i 
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komisji są ^

Grabarze potęgi francuskiej
Wielki kraj wpędzony w  niedole nieustającego kryzysu
ID ................... ........ .....................................................................................................

iadomości z Paryża brzmią 
nadal niepokojąco. F rancja, 

podfcom* zagrożona na terenie mię-
ćacji pocztów* “̂ narodowym niemal ze wszyst- 
jńczyla swe pi 7^  stron, nie może zdobyć się na 

^tworzenie rządu wyrażającego opi- 
- V  ̂większości narodu, rządu silne-

r t S . S ' , !U ,™aleso’ “ 6w bïlby wlaicI-tów w ję z y ^ c>  partnerem już nietylko prze- 
‘*,nikow Francji — Niemiec, czy 

J  , !och — ale i je j przyjaciół, prze- 
5 “̂ szystkiem  Anglji.

W chwili, kiedy A ustrja została 
• j  «il t4garniÇta : kiedy w Hiszpanji zwy- 

liiCW daCJI j^stwo przechyla się na rzecz gen. 
„  ! j!?.nco> popieranego przez Włochy

I »  '  Niemcy; kiedy zaczynają ważyć
o s k i e g o  «ję i0Sy wolnej egzystencji Czecho- 
s“ wyraża **) .®*acji, u steru F rancji znajduje 
‘go.zalatwiH«,^ ^ d ,  który sam 3iebie uważa za 
kiego. „^ °J nî?.Wizoryczny, który łata swoją 

kwestjono^.. ‘tykę niedołężnem „dojutrkowa- 
;а И Г .т ‘‘>

iewać, że 
:ończone.

w poszli mozolnem przep3rchanicm
samo roztff г ■jVVażniejszych spraw już nietylko 

»«j !a Иа dzień, a le  z godziny na
Wy] N ZinęV

prężenia, j ajj|0^lac2e? 0 ? Dlaczego tak się sta- 
w Kownie, j j l(J’ Ze Francja, która już po wojnie 
к podkreśla-j j> y*a się pod wodzą Rajmunda 

,.v< lncarego na heroiczny wysiłek 
narodu dla ratowania swych

iàjlëpsze c ^ J ĉ e g o
rozumieniu |fin̂ °  narc

»nsow, że ta F rancja dzisiaj sza-
«ге się bezsilnie w sieci przeci- 

*>tn ■

dycyjne przywiązanie do Rosji, z 
jakiem ciągle jeszcze spotykamy 
się na terenie francuskim .

To tradycyjne przywiązanie jest 
jednym z paradoksów h isto rji na­
szych czasów. Możnaby się poważ­
nie zastanowić nad tem, czy przed­
wojenny sojusz z Rosją był dla 
Francji istotnie tak korzystny, za 
jak i do tej chwili uchodzi; i nad 
tem, w jak i sposób przeciętny oby­
watel francuski, tak bardzo w raż li­
wy na wszystko, co ma jakikolw iek 
związek z jego kieszenią, przebolał 
stratę miljardów utopionych w po­
życzkach rosyjskich. Fakt jednak 
pozostaje faktem : siła atrakcy j­
na kolasa rosyjskiego jest we 
F rancji do te j chwili olbrzymia, 
a w iara w jego pomoc wojsko­
wą niewzruszona. Przeciętne-1 
go Francuza niewiele przytem ! 
obchodzi, czy w Rosji siedzi rząd 
cara - batiuszki, czy krwawy rząd

„towarzysza“ Stalina, dla niego 
rzeczą najważniejszą je st to, że od­
danie głosu na listę komunistyczna 
wzmacniało sojusz z Rosją. Do­
prawdy, w tych komunistycznych 
głosach francuskich było napewno 
dużo zadawnionych sympatyj pro- 
rosyjskich.

X
Rezultaty okazały się opłakane i 

fatalne.
U steru państwa stanął rząd, któ-

mściła się przytem na F rancji za 
wszystkie popełnione błędy, nie ob­
darzając je j w tym przełomowym 
okresie żadną osobistością na w iel­
ką miarę historyczną. W rezultacie 
od dłuższego już czasu znajduje się 
F rancja w stanie permanentnego 
kryzysu, z którego nie zdołały je j 
dotychczas wyrwać nawoływania 
do jedności narodowej.

W chwili obecnej zaczyna się 
mówić we F rancji o możliwości u-

ry  dla utrzymania własnej popular- tworzenia rządu ponadpartyjnego i 
ności zmuszony był podżegać nie- pozaparlamentarnego z marszał- 
pokój; rząd, który raz nadawszy ; kiem Petain, jako premjerem. Czy 
rozpęd maszynie reform socjal- 1 jednak powstanie takiego rządu 
nych, nie umiał je j już a może i j możliwe je st teraz bez 
nie chciał zatrzym ać; rząd wresz- wstrząsów i ciężkich walk wew-
cie, który wplątany w sieć przymie­
rza z komunistami, rw ie się w tej 
sieci i dusi, ale je j zerwać nie może.

Polityka tego rządu doprowadziła 
F rancję do stanu niesłychanego 
podniecenia. Nemezis dziejowa ze-

м д д к д а га и в и в ш а

nętrznych, należałoby wątpić.
Kto wie, czy raczej 

dzenie nowych wyborów nie byłoby 
dziś dla F rancji właściwem w y j­
ściem z sytuacji istotnie tragicznei.

N. ‘

Z,IJ.Śe. wyjaśnia I potwierdza
Ш&сгедо z p. l^ocfcim nm rozwiązano м тш $

sprzeczno?«
uni niektóry 
rzeczywist«!

dokiego co 
lików
rnie złożone 
5 oświadcz®1

stw

Jedr

walk wewnętrznych ?
X

-ПсТ: z najważniejszych przy- 
jj|. n_tego stanu rzeczy jest niewąt- 
I le nieszczęsny układ sił w par- 
tf^f^ie.Komuniści, przystrojeni w 
jyj1 °*orową szarfę Republiki, we-

lu C ł ń t f f lN  1Ä  iak ° trZCCie P°d Ŵ ,Ç'  i wie Przepisów pra |y b f O W %  “ ^Ь путо  ugrupowanie polity- j^ ce 8prostow anie:
RfllW OjU * 'Ç zarzew,em s ieczn e j „Pan Jan Ш(нЫгг

. *eu nie lt01,czj}cych się walk
)d n i^ "  ^ .^ętrznych  i rozkładu państwa,

■ p K.O. Przes2^°dą na drodze do
Gió'v[>Vęj°vtn ia rządu jedności narodo- 

Ziem Wec4» tem ylko Praw ica- która mówi
■wem р И Ч т ^ * 1* * radyka ,i’ którz>' 0 tem 

№Cvj  milczą, nie mogą się
,1 wzięli ^°V cic .^ ’ać na zasiadanie w gabi-

dr. ца ч . . mun*stam i; n arad zen ie
,0я в я т а  i  aj niejszych sprawach Fran-
’ D a ^ m Ju  ®?r®^ach zbrojeń i obrony

pn i e n, ,udźmi, których o b o w i ą  z
 ̂ R ïJ^ k t ,  , ! est najśc iś le jszy kon-

Pi zed kilku dniami donieśliśmy, pieczeń Społecznych, zatwierdzoną przez 
że wiadomość o dym isji p. Lgockie- P*pa Ministra Opieki Społecznej i z 
go Ze stanowiska naczelnego dyrek- • dnicm tym Przestał urzędować, 
tora Z. U .S . okazała sie niepraw- F ^alnerozw iązan ie umowy nie то-
d d w ., ponieważ dyr. Lgocki tok- № 4 Ä ’ T ! , , i ;  
tycznie dotychczas zwolniony nie ™yśl art. 29 rozporządzenia Prezydes- 
został. ta R- P- o umowie o pracę pracowników

Na notatkę nasza zareagował 1 rd“j a -16 ш.агса 1928 '•7 TT С i i i  , raoze nastąpić rozwiązań-,« umowy o pra
a. U. b. i  nadesłał nam na podstą- cę"
wie przepisów prasowych następu- 
' fee spros 

„Pan Jan Włodzimierz Lgocki został 
zwolniony 2 dniem 15 lntego roku bie­
żącego ze stanowiska Naczelnego Dy­
rektora Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych uchwałą Komisarza Zakładu Ubez

Sekretarz Generalny: St. Sasorski.
A więc to je s t tak : p. Lgocki zo­

stał zwolniony, ale form alnie jest 
nadal naczelnym dyrektorem Z.U.S., 
ponieważ je s t chory a w czasie cho­
roby nié może nastąpić rozwiązanie

umowy o pracę. Innemi słowy infor­
macja nasza była rzetelna i praw­
dziwa.

Z.Ü.S. podaje tylko inne, aniżeli 
sądziliśmy, przyczyny tego bądź co 
bądź niezwykłego stanu rzeczy, w 
którym zwolniony za przeciwsta­
wienie się woli rządu dyrektor na­
czelny je s t nadal tym dyrektorem, 
poniewraż nie można z nim „for­
malnie rozwiązać umow/‘.

Je s t to interesu jące odkrycie, 
pouczające w ielce nietylko biuro­
kratów, ale i zwykłych obywateli

ZDENERWOWANIE W RZYMIE 
„Anschluss“ wywołał w społeczeń 

stwie włoskiem nas.troje przygnę­
bienia, a stanowisko Mussoliniego 
w tej sprawie jest wybitnie niepo­
pularne. Daje temu wyraz rzymski 
korespondent „Slowra“, p. Emil Ma­
jersk i, p isząc:

„Sprawa Anschlussu jest ciągle jesz­
cze bardzo drażliwa. Skonsygnowano 
bezpośrednio po decyzji poparcia Nie­
miec znaczne kontyngenty policji w Rzy- 

I miej Duce bal się widocznie jakich ma- 
wielkich : niięstacyj antyrządowych. Bal się słu­

sznie, skoro ja sam widziałem pewnego 
najwierniejszego iaszystę, który w ataku 
pasji antyniemleckiej tłukł portret Mus- 

przeprowa- ! soliniego na drobne kawałki i na wla- 
• - - - sne uszy słyszałem zgoła niepochlebne 

uwagi, wypowiadane pod adresem gru­
bych weteranów niemieckich, zwiedza- 

: jących właśnie w tych dniach Włochy. 
Nastrój jednak jest w tej chwili trochę 
lepszy, został mianowicie znacznie u- 
spokojony przez doskonałą mowę Mus- 
soliniego w parlamencie.

Mussolini, wiedziony swoją doskona­
łą znajomością psychiki włoskiej i zro­
zumieniem groźnej wprost sytuacji, tra*

I iii odrazu we właściwy ton: powiedział 
1 Włochom, że inaczej nie można było, 
wytłumaczył się i sporo ludzi przekonał 
Teraz Gayda i inni satelici od pióra mu­
szą go tłumaczyć przed atakami prasy 
francuskiej; robią to jak mogą — ale 
wrażenie pozostało i sytuacja jest lep­
sza. Nie trzeba jednok sobie wyobra­
żać, by rząd prędko odzyskał stracone 
zaufanie wielu swoich najwierniejszych 
dc4ąd zwolenników. Szczególnie mło­
dzież burzy się. Na szczęście pajdckrac;a 
nie jest tutaj jeszcze tak zakorzeniono, 
jak w niektórych innych krajach.”

WSKRZESZONE BEZPRAWIE
Pod tym tytułem zamieszcza „Po- 

lonja“ interesu jące -wywody Alek­
sandria Świętochowskiego na te­
mat totalizmu. Nestor publicystów 
polskich występuje ostro i zdecydo-

Melodga „ofiarnych M em iec“
Propagandow a gościnność przed plebiscytem

rezes Mosk• dr StebeH N>ioV ™ w a .
’ prezesftóry cn z obywateli francuskich, 
n ; wiceptffddal 4P,°d?za3 ostatnich wyborów 

Bo«*°T^Vne ,i'°J ,ffł.os na komunistów, za- 
Pig p °Zlsia j zaczyna rozumieć, ż e

hMałaln°ścil* W en  Pi ł d°brze ‘ Patr3°tycznie. 
biegły to 2}ô ? nS na komunistów oddał, 
zarządowi 'e sk S1? W e powodów, ty-

.M Hotvcbrf R,.i . wanych przyczyn!

j  stawach

Niemcy wykazują ostatnio gorącz­
kową wprost gościnność w stosunku 
do swoich „braci z A ustrji“.

Dwa tysiące robotników wiedeń­
skich zaproszono teraz do Berlina, 
tysiąc „towarzyszy-robotników“ z 
dolnej A ustrji — do Norymbergi, 
Wiesbaden gości tysiąc „braci z Lin 
zu“ i t. d.

Wszędzie przyjmuje się austrjac­
kich gości z szaloną pompą. Orkie­
stry, udekorowane dworce i ulice 
miast, przemówienia powitalne przed 
■tawicieli władzy, etc.

Organizacja tych wycieczek spo
1 F Ę Z\yyc- * '-“«u.uae sieDie i innycn, 

iłyniu i'stîl! ч-с.1<т^ Ао wyborcze komuni- iycn wycieczeK spo-
Wjeikj rancji nie było związane czywa głównie w rękach narodowo- 
°-sp0}pem Prze3ileniem gospodar- socjalistycznego stowarzyszenia p. n. 
j jak ie  F rancja dzi- ! „Kraft durch Freude“, które dokła-

F rancja pozosta- da wszelkich starań, aby olśnić au-
Ы : -'-«-znei

VĄła bardh0d и- ,ardzo
Н,дР^ а,1|'т

zi.
długo poza ogólno- 

e ruchem socjalnym i 
j„Za sw° ie opóźnienie zmu-

, «rvnad^ пан ! eraz drogo Płac|ć nie- 
Jn ie  s'Ч е т  '1lernem> nicbezpieczncm 

7 Zndbrzeżo1 ^Podar*^ soci aln>'ch, którego 
nied»! dzisb,® francuskie nie jest 

* f in er * ^  stan ie znieść, ale prze-
1 r(>2buja-

•i< ^ s s rem- w *“ » копш|”'-.  cUil^ev . 111 wprawne t. zw. św iatJ t  ^СУ, vu„i U г W. św iat
i n  ^  *P)rawdy.korz.ystując wszystkie je- 

-T-to d0 J 'UVe i urojone krzywdy. Do 
?0> że dzisiaj nawet przy-

strjackich gości wspaniałościami i 
szczęściem niemieckiej Rzeszy.

0  t em  sz cz ęś c iu  p rz ed ew sz ys tk iem  
duzo s i ę  m ów i ,  nie dowierzając wi­
docznie wnioskom z bezpośredniej 
obserwacji.

P r ez y d en t  B er l in a  dr. L ipp e r t  po­
witał np. na dworcu przybyłych ro­
botników słowami: „Wy, o f i a r y  r e ­
g im e “ u  n i e s p r a w i e d l iw o ś c i  n a r e sz c i e  
p rz ez w y c i ęż o n e g o  — poznacie ,  jak ie  
to sz cz ę ś c i e  ż y ć  w  n a rod ow o - so c ja l i -

s t y c z n y ch  N iem cz e ch  i m ó c  od tąd  
w szy s tk ich  t y c h  d ó b r  w sp ó ln i e  ko­
rz ys ta ć" .

Zaiste trudno dobitniej okazać i 
stotny cel swojej gościnności, niż to 
czynią Niemcy. Przysłowiowo „cięż­
ka łapa , brak taktu — jaskraw y 
znajdują tu wyraz. O niczem nie po­
zwalają tym Austrjakom samym 
wnioskować. Raj narodowo-socjali- 
styczny pokazać, odpowiednio pokie­
rować obserwację — to mało. Trze­
ba postawić odrazu kropkę nad „i“.

Wątpliwe je s t jednak, czy do bar­
dziej z natury finezyjnej mentalno­
ści Austrjaków ten typ propagandy 
najlepiej przemówi.

Wszystkie zaprosz en ia  „b ra c i  au ­
s t r ja ck i ch “ do  k ra ju  m a c i e r z y s t e g o  
— roz p lan ow an e  są  o c z y w i ś c i e  w  t e r  
m ina ch  p rz ed  10-tym  kw ie tn ia .  0- 
czywiście — bo gościnność niemiec­
ka jest niedwuznacznie g o ś c in n o ś c i ą  
prz edp leb is cy tową . .

X
Oprócz robotników zjedzie w tym 

czasie do Niemiec 20 t y s i ę c y  dz ie c i  
Wiednia. Są to  dz ie c i  o f i a r  w i e lk i e j  
w o jn y .  Ten chwyt propagandowy, 
trzeba przyznać, dobrze wybrano. 
Nie jest to zresztą oryginalne posu­

nięcie Hitlera, tylko raz jeszcze tra ­
fnie zastosowany wzór z okresu u- 
s ta lania się faszyzmu we Włoszech. 
Mussolini wówczas, jak  wiadomo, u- 
gruntował swoją popularność p rz ed e  
w sz y s tH em  przez o p a r c i e  s i ę  o sz e ­
rok ie rz esz e  o f i a r  w i e lk i e j  w o jn y ,  
któryyn umiał z a p ew n i ć  r ek om p en ­
satę.'za, z w i c h n i ę t e  przez w o jn ę  ż y ­
c ie .

I dz is ia j  j e s z cz e  z a g ran i e  na
s t run ie ,  choc iaż  m oże po  la tach n i e  
d a j e  już t e j  p e łn ob rzm ią c c j  śurieżo- 
ś c i  tonu  —. św ia d cz y  o „muzykalno­
ś c i  d y p l o m a t y c z n e j“ Hitlera.

20 tysięcy dzieci zaprasza si" 
kilkunastodniowy pobyt wypoczynko 
wy do Niemiec, a rodzicom ich*mó 
wi s ię : „W ciągu jednej nocy naro- 
dowo-socjalistyczna Rzesza zdobyła 
się na pomoc dla was, 
przedtem państwo nie przeznaczało 

:-osza. Chlubiono się w A ustrji woj 
skiem, ale do spłacenia długu ofia­
rom wojny — nie poczuwano się“.

Taki akompanjament do zaprosin 
20 tysięcy dzieci — wygrywa „Völ­
kischer Beobachter“. Zobaczymy jak 
będzie brzmiała melodja „ofiarnych 
Niemiec“ po 10-tym kwietnin..

ha jot.

j wanie przeciwko brutalności ustro- 
! jów totalnych i daje w nikliwą oce- 
I nę teigo zagadnien ia:
I „Pomimo, że obecna walka „obozów*
I i „frontów” toczy się głównie między 
• komunizmem a faszyzmem, zwróconych 
przeciw sobie tylko skutkiem zmącenia 
się pojęć, nie mogą one zakryć jedne­
go i to najważniejszego rysu wspólne- 

j go: oba usiłują zniszczyć źródła różnic 
I między jednostkami ludzkiemi, oba za- 
I dając gwałt naturze, pragną je upodob­
nić,  ̂lub utożsamić, przetworzyć społe­
czeństwo zróżnicowane na jednolite, 
„monopartyjae”. Jeżeli można wyrabiać 
jednakowe karabiny, lub pługi, dlacze- 

; go nie wyrabiać jednakowych ludzi,
I zwłaszcza, gdy się ma tak sprawne 1 
I skuteczne warsztaty, jak szkoły i prag­
matyki urzędnicze.

Natura pisze swoją wolę w księdze 
i życia głoskami, które nie dadzą się ani 
j wytrzeć, ani wyskrobać i zastąpić inne- 

• ! mi; ,W‘5C też. }“dy, które z wiarą, ira- 
t e j  , łością i nadzieją powitały zamianę osz-

zWiązków
b ż 'wPolitycy
któr

tarza

zawodowych, 
. i  demagodzy nie 

8tanie panować nad fa la- 
same podnieśli.

“ i  "ч1еРп'ааП' а to jednak całkowi- 
naP3* ^ozmiaru katastrofy we-
fl»*0T 'V a J / r ä n c j i ,  katastrofy sp0- 

.  neJ zwyci 
rycięstwo

tkóv) W  h - ,

j le w
T y b e r i^  ^ałe 

eg«  ̂2wv - • zvvy cięstwem

Szpiedzy w lotnictwie brytyjskiem
S C B l b & É t S Æ R я  т т ъ ж ц

гсог do to
skutku, gdyby w 

J ÎVancji nie

komuni- 
n îgdvby nie

r a s t r * ^  ^liczn w^ . ; . - ---“ Taziej św iadom ie— tra -

opinji
tkwiło

Mnożące się ostatnio tajemnicze 
wypadki sabotażu w wojskowem lot 
nictwie brytyjskiem  przybrały cha 
rakter a larm ujący. Opinja publicz­
na dopatruję się w tem działalno­
ści jak ie jś  w ielk iej, zorganizowa

cej w brytyjskim  przemyśle wojen 
nym.

W ub. niedzielę wypróbować mia­
no 5 nowoczesnych samolotów bom­
bowych, zbudowanych w fabryce sa 

. molotów w Stockport. W chwili 
nej szajk i szpiegowskiej, pracu ją-j gdy piloci uruchomili motory, oka­

zało się,

peconych nadużyciami wielogłowów rzą 
dzących na jednogłowe opatrzności, już 
spotrzegly, lub zaczynają spostrzegać, 
że nowe dobro gorsze jest od starego 
zła, że dyktatury nietylko dręczą naro­
dy, ale je duszą. Te smoki muszą zgl- 
nąć, jak ginie wszystko, co usiłuje pow­
strzymać napór i pęd natury do tworze­
nia rozmaitości.

Nie zaprzecza tej wróżbie zadowole­
nie narodów zmechanizowanych, świe- 

,, , , , i żo nakarmionych zdobyczami bandyckie 
dla których go faszyzmu; te łupy będą szybko stra­

wione, a wtedy, kiedy już zabraknie no­
wej strawy, rozpocznie się bunt głod­
nych przeciw tyTanji. Dziś bezprawie 
samowoli, będącej duszą dyktatur, zdra­
dza już chorobę, która prędzej, czy póź­
niej zakończy się śmiercią."

„GLOS NARODOWY“
W niedzielę ukazał się w  W ilnie 

pierwszy numer dziennika „Głos Na 
rodowy“, kontynuujący tradycje za 
wieszonego „Dziennika W ileńskie­
go“. W artykule redakcyjnym czy­
tamy :

„Stajemy na posterunku w chwili, kie­
dy układ stosunków wewnętrznych w 
Polsce daleki jest od stabilizacji, Jesteś­
my świadkami rozkładu i degeneracji 
szeregu stronnictw i ugrupowań politycz 

. . . . .  . nych, rozporządzających jeszcze do nie-
iz Kable, doprowadzające dawna znacznemi wpływami, równoczeГяН Z — —__ ćni<> vać ЛклЯллтп» ... П„1.______prąd do radjoodbiorników i apara­

tów kontrolnych zostały przez nie­
znanych sprawców przecięte.

Podobny wypadek .wydarzył się 
w te j S3mej fabryce . przed kilku 
dniami z dwoma prototypami bom- 
hewców.

śnie zaś widoczny jest w Polsce wzrost 
elementów skrajnych, bliskich komuniz- 
mewi, oraz samego komunizmu.

Doświadczenia przeszło trzydziestolet 
niej historji prasy narodowej w Wilnie 
wskazują, że służba na tym posterun­
ku nie jest rzeczą łatwą i niejednokrot­
nie była związana z ciężJdemi ofiara­
mi. Trudów i ofiar się nic lękJKa/.**



Brzoskwinie z pod W arszaw y
IMagły powrót chłodów nie grozi sadom i polom

Marzec dopiero przy samym koń­
cu dał znać o sobie. Onegdaj mieli­
śmy prawdziwą burzę śnieżną, przy­
czem, jakby dla zaznaczenia, że to 
przecież marzec, w którym powinno 
być „jak w garncu“, od czasu do cza 
su wyjrzało słońce, a w przerwach 
kilkakrotnie siekł ciężki grad, albo 
padał zimny deszcz.

Po dłuższym okresie pięknej, cie­
płej, niekiedy wprost już nawet u- 
palnej pogody, to była prawdziwie 
nieprzyjemna niespodzianka. Parnie 
tajm y, że roboty rolne, praca w sa­
dach, ogrodach, już się dawno roz­
poczęły.

■— Czy t en  na gł y  p ow r ó t  ch łodóu> 
n ie  w yw rz e  u j em n e g o  urpływu na 
św ież o  zorane i  o b s ia n e  pokt, na ozi­
m in y  ?

— Chyba n i e  m ów i  przedstaun-  
c i e l  samorządu ro ln e g o ,  który tylko 
co powrócił do Warszawy z objazdu 
terenowego. — Oziminy wprawdzie 
już dawno się ruszyły. Pod wpły­
wem ciepła — mieliśmy już przecież 
nawet i do 30 stopni w słońcu — we 
getacja rozpoczęła się na dobre. Ale 
t e  przymrozk i, o i l e  tylko n i e  zam ie­
n ią s i ę  w  p raw dz iw e  m rozy, p o ­
w s t rz ym a ją  c o n a jw y ż e j  rozwó j,  ale 
już n i e  zaszkodą. Rośliny zdążyły o- 
krzepnąć, nabrały odporności. Gro­
źne dla nich mogłyby być tylko ostre 
i zimne w iatry, ale te w iatry w ieją 
u nas jedynie w marcu, a my szczę­
śliwie wkraczamy już w okres kwie­
tniowy.

— Kiedy kwitną drzewa i krzewy 
owocowe...

— Ale jeszcze nie zaczęły. O nie 
też więc n i e  m a m y  j e sz cz e  żadny ch  
p ow od ów  do obaw .  Wszystkie drze­
wa przetrwały dobrze dość zresztą 
łagodną zimę, wyglądają wcale nie­
źle i rokują ładny plon owocowy. 
Dzięki temu n ie  zaszkodzi im  n o w e l  
przym rozek ,- je ś l i  zaskoczy j e  w  ehw i  
li kw itn ien ia .  Zdrowa roślina bo­
wiem, która przetrwała pomyślnie 
okres zimowy, w takim wypadku po­
prostu przedłuża tylko okres swego 
kwitnienia. Daleko gorsze są przy­
mrozki późne, kiedy kwiat już opadł 
i na jego miejsce pojawiły się za­
lążki owoców. Wtedy nic już nie mo­
że ich uratować od zagłady, ale ta­
kie nieszczęścia zdarzają się prze­
cież tylko bardzo rzadko.

— Jak ie są postępy naszej kultu­
ry sadowniczej? Czy zauważył je 
pan w swym objeździe tegorocznym?

— P o s t ę p  n a sz e j  ku ltu ry  są d ow n i  
c z e j  d a tu j e  s i ę  już  od kilku lat. Przy 
było w tym okresie bardzo dużo no­
wych, rozległych sadów, a rolnicy z 
dużą starannością dobierają dziś od­
miany drzew, dla ich warun­
ków — mamy przecież różne gleby— 
najwłaściwszych. Pomału też przy­
zwyczajają się do stosowania prze­
różnych zabiegów, jak  stałe, kilka­
krotne opryskiwania środkami grzy- 
bo i owadobójczemi, dzięki którym 
jedynie można otrzymać owoc doro­
dny, bez żadnych plam, o dużej war­
tości handlowej. To nawet daje się 
już odczuć na rynku. Zbliżamy s i ę  
szybko do un ieza leżn ien ia  s i ę  pod  
t y m  w z g l ęd em  od przuwozv, a n a w e t  
do uzyskania, nadwyżek  na  wywóz .

— No, jeśłi chodzi o jakieś owoce 
Ix>łudniowe...

— Ale które? Brzoskw in ie  i  m o r e ­
le m am y  prz e c ież  w  kraju i  j e s t  i ch  
dużo. I u p raw ia ją  j e  już  n ie ty lk o  w  
Zaleszczykach. Całe stosy tych owo­
ców o doskonałym wyglądzie, które 
na jesieni widzi się w owocarniach, 
pochodzą z ogrodów i ogródków pod­
warszawskich. I ch  hodow la  j e s t  ba 
dzo opłacalna i  w ca l e  n i e  trudna.  Ma 
ją  eoprawda swoje wymagania. 
Trzeba im dać stanowisko, możliwie 
dobrze osłonięte od wiatrów i słone­
czne. Brzoskwinia przytem zawsze 
musi być zabezpieczona na zimę. 
Trzeba ją  owinąć starannie słomą i 
zabezpieczyć korzenie grubą war­
stwą ziemi. Ale już morela wytrzy­
muje dobrze nasze zimy bez specjal­
nego krycia i doskonale owocuje.

— Zdaje się, że w ie lu  w ła śc i c ie l i

sadów , p rz y  zakładaniu ich,, l i czy  
g ł ów n ie  na d o s ta w ę  do f a b r yk  prz e­
r o b u  ow o c ów .  Czy te nadzieje nie są 
zawodne?

— W żadnym razie. Ta gałąź prze 
mysłu przecież dopiero się zaczyna 
u nas rozwijać na dobre. To jest już 
dziś bardzo poważne źródło zbytu, a 
przy możliwościach rozwojowych tej 
wytwórczości, w niedalekiej już przy 
szlości stanie się napewno jeszcze 
poważniejszem. Ileż to dziś wyrabia 
się i konsumuje przeróżnych marme 
lad, serów owocowych itp., nie mó­

wiąc już o zupełnie nowej gałęzi 
przetwórstwa owocowego, o t. zw. 
„owocu płynnym“, który znajduje co 
raz większe powodzenie na rynku. 
Trzeba dodać, że coraz liczniejsze 
powstawanie przetwórni ma dla rol­
nika szczególnie ważne znaczenie z 
tego wzgiędu, ze tu znajduje zbyt 
każdy owoc, a więc i ten, który ma 
w swym wyglądzie jakieś braki, któ 
re, jeżeli nie uniemożliwiłyby, to 
jednak napewno utrudn iłyby 'jego  
sprzedaż dla spożycia bezpośrednie­
go. ' J .  M. T.

L itw a —Kraj K a to lic k iStosunek państwo do SKościoła
płanów świeckich i 155 zakonnych 
nadto 231 braci i 493 siostry zakon 
ne. W Kownie na uniwersytecie is'

Litwa, licząca według statystyki 
z r. 1931 mieszkańców 2.220 tysięcy, 
posiada w znacznej przewadze (85,7 
procent) ludność katolicką. J e j orga­
nizacja kościelna uregulowaną zo­
stała konstytucją apostolską Lithua- 
norum Gente z 4 kwietnia 1926 r. 
W myśl tej konstytucji Litwa stano­
wi samodzielną prowincję kościelną 
z metropolitą w Kownie i czterema 
djecezjami w Koszedarach, Poniewie 
żu, Telszach i Wiłkowyszkach oraz 
prałaturą „nullius“ w Kłajpedzie. 
Według statystyki z r. 1934 Kościól 
katolicki na Litwie liczył 440 pa- 
ra f ij, 738 kaplic i kościołów, 988 ka-

Pierwszy dyplomata litewski w Warszawie
Jest młody, przystojny i.«, małomówny

A jednak przyjechał... Nazywało 
się, że ma przybyć dopiero we wto­
rek, a przybył wcześniej...

Biegnę do hotelu Europejskiego. 
Je s t dziew iąta rano. Puk - puk do 
Nr. 168. Słychać dźwięczne polskie 
„Proszę“, wypowiedziane bez wszel­
kiego obcego akcentu.

Skoro „prosi“, to można wejść. 
A oto i pan Jerzy K airiuksztis we 
własnej osobie. Młody, przystojny 
brunecik, lat ze 30 najwyżej na oko. 
Włosy o lśniącej czerni gładko 
przyczesane, n ieskalany przedzia­
łek, czarne wąsiki starannie w y­
pielęgnowane i z angielska przy­
strzyżone. Słowem, „uwodziciel“ 
typ amanta filmowego lub scenicz­
nego. Jak  się prezentuje w ubra­
niu... nie wiem, bo zastaję go w 
pięknej błękitnej jedwabnej pidża­
mie.

‘— Bardzo przepraszam — mówię

— że niepokoję, ale taki to już mój 
fach dziennikarski. Skoro pan jesz­
cze nieubrany, może przyjdę nieco 
później?

— Nie chciałbym pana fatygo­
wać — pada odpowiedź — bo i tak 
wywiadu nie udzielę... M isja moja, 
zresztą, ma charakter zupełnie spe­
cjalny... Więc rozumie pan chyba?...

— Jak to? O ile mi wiadomo, ma 1 
pan być pierwszym sekretarzem po- j 
selstw a litewskiego w W arszaw ie? 
Czyżbym się m ylił?

— To jeszcze zgoła niepewne. To 
się jeszcze w yjaśni...

— W takim razie może pan zechce 
mi łaskawie w yjaśn ić, na czem po­
lega pańska m isja specja lna?

— Ma ten sam charakter, jak i 
m isja delegata specjalnego polskie­
go m iiiistra spraw zagranicznych 
w Kownie p. radcy Jerzego Kłopo­
towskiego.

— To znaczy?
— Przygotowanie wszystkiego, 

co trzeba dla przybycia posła.
— I to wszystko?
— Wszystko... co mogę panu po­

wiedzieć...
Niesposób było dłużej nalegać. 

Wiem, że radca Kłopotowski w 
Kownie nie powiedział nawet i te­
go.

P. K airiuksztis zabrał się do go­
lenia, bo na jedenastą już oczeki­
wano go w MSZ., gdzie miał omó­
wić szczegóły prac przygotowaw­
czych do in sta lac ji poselstwa litew ­
skiego, które, jak  już donieśliśmy, 
mieścić się będzie w hotelu Euro­
pejskim. P. K airiuksztis już obej­
rzał te pokoje i zaaprobował je.

Przybycie posła Szkirpy i sekre­
tarza T rinakasa jest zapowiedzia­
ne na wtorek wieczór.

Diplomat icus.
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zebrano dotąd na Pomoe Zimową

Wczoraj odbyło się pod przewodni 
ctwem p. min. M. Kościałkowskiego 
kolejne posiedzenie naczelnego wy­
działu wykonawczego Ogólnopolskie­
go obywatelskiego komitetu pomocy 
zimowej bezrobotnym.

Sprawozdanie z przebiegu tegoro­
cznej pomocy zimowej złożył sekre­
tarz generalny dyr. M. Gnoiński, po­
czem sprawozdania składali przewo­
dniczący poszczególnych sekcyj.

Jak w yn ik a  ze sp rawozdań , d o ­
t y ch cz a s ow y  rezu lta t  ak c j i  p o m o c y  
z im ow e j  w y n o s i  na dz ień  1 m ar ca  
b. r. w  św ia d cz en ia ch  g o t ów k ow y ch  
15.2000.000 zl., czyl i  n i e c o  m n i e j ,  niz 
p r e l im in ow an o .

Przeprowadzona poza zbiórką pie­

niężną zbiórka m a te r ja ł ow a  p rz yn io ­
sła na tu ra l ja ,  w a r t o ś c i  5.077.000 zł. 
Ogólny więc rezultat zbiórki wyra­
ża się na dzień 1 marca r. b. kwotą 
21.177.000 zł?

Jeżeli chodzi o przebieg akcji po­
mocy bezrobotnym, to na 1 b. m. do ­
ż yw ian o  około 375.000 roKzin b ez ro ­
b o tn y ch .  Jest to liczba o kilkanaście 
procent wyższa od odpowiedniej li­
czby z roku ubiegłego. Niezależnie 
od pomocy dorosłym doż yw ian o  bli­
sko 800 t y s .  dz iec i ,  t. j .  p r a w i e  d w u ­
k rotn ie  w i ę c e j ,  niż w  r. ub.

Prócz rozszerzenia zakresu akcji 
dożywiania dzieci, nastąpiło podnie­
sienie jakości posiłków, co spowodo­
wało ogólną poprawę stanu zdrowo­

tnego dziatwy. Wprowadzono rów­
nież rozdawnictwo odzieży. Ogółem 
rozdzielono 21.000 płaszczy, 27.000 
par obuwia, 10.000 swetrów.

W związku z n i e d o s t a t e c z n ym  u- 
działem w  dz ie le  p o m o c y  z im o w e j  nie. 
k tó r y ch  g r u p  sp oł e cz eń s tw a ,  na cze l ­
n y  wydział w yk onaw cz y  u chwa lił  roz 
sz e rz en i e  i  w zm oż en i e  kontro li  s p o ­
łeczne j .  I n t e n s y w n a  akcja  kontro lna  
pro  idzona będzie  na t e r e n i e  ca ł ego  
pań stw a ,  p o cz yn a ją c  od  dn ia  1 kw ie­
tn ia  b. r. i  t rw a ć  b ędz ie  -nawet po  
zakończeniu p o m o c y  z im o w e j  aż do 
ca łk ow it e g o  w yw iązan ia  s i ę  posz czę ,  
g ó l n y c h  g r u p  z p r z y j ę t y c h  ria s i e b i e  
obow iązków  o b yw a t e l sk i ch  i  społecz ­
n y ch .

tym a  ml contra Côt-ïlocKieeiicz
I г с я ж  p i ą ś ę g  w  s e ç d x i e

Sąd Najwyższy jx>d przewodni­
ctwem sędziego Jamonta rozpatry­
wał wczoraj kasację redaktora „Sło­
wa“ p. Cat,-Mackiewieza, oskarżone­
go o zniesławienie wojewody śląskie 
go dr. Grażyńskiego. Zniesławienia 
tego dopuścił się red. Mackiewicz w 
artykule „Fiihrerja bez ideologji“, 
gdzie postawił zarzut, iż wojewoda 
Grażyński „nagina ustawy skarbo­
we do celów politycznych“, oraz że 
żywi pogardę dla chłopa i robotnika. 
Na dowód tego ostatniego zarzutu 
w artykule podany był fakt, że woj. 
Grażyński zmienił swe dawne, „ucz­
ciwe“ nazwisko Kurzydło. Pozatem 
w artykule znajdowały się zwroty, 
że działalność p. Grażyńskiego, „wo­
dza i papieża naprawiaczy“ jest 
świadectwem zakłamania panujące­
go wśród „naprawy“.

Przed Sądem Okręgowym w Kato 
wicach okazało się, że p. Grażyński 
nazwiska nie zmieniał, uczynił to 
natomiast już jego ojciec. Wobec te­
go oskarżony zarzut ten cofnął i wy­
raził ubolewanie.

Sąd uznał jednak winę red. Mac­

kiewicza za udowodnioną i skazał go 
na 3 miesiące aresztu i 300 zł. grzy­
wny. Sąd Apelacyjny wyrok ten za­
twierdził. Naskutek kasacji obrońcy 
oskarżonego adw. Szurleja, Sąd Naj 
wyższy wyrok ten skasował i przeka 
zał do ponownego rozpoznania już  
n i e  katouńck iemu, le cz  ■warszaw sk ie ­
m u  S ądow i A pe la cy jn em u .

Warszawski Sąd Apelacyjny karę

zmniejszył do d w ó ch  m i e s i ę c y  a r e sz ­
tu, lecz niezadowolony z wyroku red. 
Mackiewicz po raz drugi założył ka­
sację.

Wczoraj Sąd Najwyższy, po obro­
nie adwokatów Szurleja i Mogilnic- 
kiego wyrok uchylił i po raz drugi 
przekazał sprawę do rozpoznania 
warszawskiemu Sądowi Apelacyj­
nemu.

Przed» demculizGuaniu młodzieży szkolne]ÆgteS dyrektorów %x.Hói
Zarząd oddziału warszawskiego 

Stowarzyszenia dyrektorów polskich 
szkół średnich, prywatnych i samo­
rządowych, ogłosił następującą u- 
chwałę :

W związku z ujawnionemi wypad­
kami udziału młodzieży szkolnej w 
rozruchach ulicznych w dniach 18 i 
1!) b. m. zarząd tej organizacji zgo­
dnie z poleceniem ogólnego zebrania 
członków Stowarzyszenia z 24 marca 
b. r. wyraża gorący protest przeciw

wciąganiu młodzieży szkolnej do ak­
cji, deprawującej ją  moralnie i wzy 
wa swoich członków do wzmożeni; 
pracy wychowawczej nad młodzie?; 
w celu uniemożliwienia powtórzenia 
się podobnych faktów.

Złóż o fiarę  
na Pomoe Zimow ą 

Konto Р К . 0 .  70291

nieje że dzfakultet teologji katolickie! akt,
Tam też znajduje się Seminarjur zj-skały ss 
Metropolitalne. Dwa inne seminar^ faołuje ^  
istn ieją w Telszach i Wiłkowyszka e fozważai 

Stosunki państwa litewskiego z »at поц>ед< 
Stolicą Apostolską reguluje konkoi^ c z y c h  
dat przygotowany dzięki żabiego! rni Euro  
ks. biskupa Matulewicza i podpisać i tiarodo 

dn. 27 września 1927 r., ratyfi*0 *ię szaco\
dniu 10 grudnia teffo1 Niemcom

I

W
wany zaś w _ _
roku. Konkordat ten w ogólnych № J^zna. 
rysach przypomina treść konkorda „Miincł 
z Polską, zapewnia Kościołowi znajduj< 
ność kultu, jurysdykcji i adminj® 
cji, gwarantuje nietykalność koeciw d*^ m  
lom, kaplicom i cmentarzom, uznaM i^ 
naukę re lig ji we wszystkich sz r^onachi; 
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obdarza siłą prawa cywilnego w Eun
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Niemniej w ciągu 
kresu samodzienlej I.itwy ^ e  
na twierdzić, by sytuacja Koscio 
tym kraju była zupełnie jasna i 
gulowana. Wpływają na to Pr7-e , 
wszystkiem stosunki polityczne• ' Г С1с w ę g l  
do roku 1926 polityce litewskiej 1 , a hnrnat
wodził blok chrześcijańsko-deino / ib&nie, \
tyczny, po wyborach jednak " r Г rzadkie 
1926 nastąpił przewrót i dykU! J .  ^ P asy  • 
Waldemarasa a następnie atlivm
Konstytucja * r. 19 'litewska z r. -  
stała obalona i w r. 1928 co ii i

Sai
zastąpiona nową mniej demoK i
ną. Dyktatura Waldemarasa P-1 ‘ J »
roku 1929, jednak Smetona p0 (nL nstwowy
i wybory z r. 1931 powierzyły P ^ m ia
prezydenturę państwa. tarlp1*1

Głośnym był kilka lat tem’1 ■ o utwoi
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Niemcy już szacują Korzyści
płynące t  sąsiedztwa z Jugosław ją

c R i
С#€Э#«Г
i zakonnych
siostry zakon 
versytecie is'
i katolickiej akt, je dzięki Anschlussowi Niem 

Seminarjuf^skąjy szereg nowych sąsiadów, 
me seminartj dołuje w pismach niemieckich ob 
^iłkowyszka < Rozważania i przewidywania na 
itewskiego 1 J a n o w e g o  r ozw o ju  s t o su nk ów  g o  
■uluje konkoi h rn y c h  m ięd2 y  Rzeszą a  ^
ęki żabiego  ̂ mi E uropy  p o łudn iow e j .  Ekono- 
:a i podpisaj1 i narodowo-socjalistyczni zajmu 
7 r., r a ty i ' ' *ię sza cowan iem  korzyści ,  jak ie  
grudnia tego •■ iemcom ich nowa sytuacja geo- 
r Ogólnych »‘ “tyczna.
ść konkordaty „Münchner Neueste Nachrich-
ościołowi - f  znajdujemy artykuł, omawiają- 
i i adminis f 'zyści, jak ie  z b e z p o ś r e d n i e g o  
alność к X̂ ftoa m iędz y  N iem cam i i  J u -  
arzom, uznjj L płyną dla obu  k ra jów .  Pi- 
lystkich i ^°nachijskie podkreśla fakt, że 
obowią^ko j e s t  j e d n y m  z n a jb o g a t -

ywilnego ro f io E urop ie  k ra jów  p od  w z g lę -  
iściele ka 0 .»«nerafów ,  z których większa 
ie o rga n 17;‘V i  a n o wi  с i e złoża cyny, ołowiu 
yszeń 5e '• J k . eksploatowane przez to- 
?.j, zależnej , Jstwa francuskie i angielskie 
sów djecez • i o a rutfy w Bosnji dały

Д., 11 1937 równowartość 385 mi- 
krótkiei,0 % dynarôv;. Kopalnie ołow iu  i 

it wy n'e ^  w Trepca ną n a jz a sobn ie j sz e  v> 
'ja Kości0 Г*®** (złoża są oceniane na 3 mi- 
(> jasna i u j*  ton). w  Serbji wschodniej za- 
na to VTZC Д  *1, szerokie pokłady m iedz i.  Wy- 
jolityczne. w ęg la ,  zwłaszcza lignitu i
itewskiej l i  8- brunatnego, s i ę g a  5 m i l j o n ów  
îsko-demo 1 »ent'*. j-eszcie Jugosławja po 
ednak «   ̂ Г rzadkie m etale: chrom. — któ- 
it. i dykta J ^apagy są największe w Euro- 
>nic ° antVmon i m an gan .  
z г

Produkcja i handel dewocjonaljam i 
dozwolone tylko dla wyznawców odnośnej religji

Wszystkie te produkty są w n a j­
większej części eksportowane. Naj­
lepszymi odbiorcami Jugoslaw ji są : 
Belgja, Niemcy, Stany Zjednoczone 
A. P., Węgry, Czechosłowacja, Au­
str ja , Rumun ja  i Francja.

Ten szczegółowy przegląd bo­
gactw kopalnych Jugosławii, doko- 
nany przez pismo niemieckie, po­
zwala się domyślać, w jakim  kierun­
ku rozwiną Niemcy swe wysiłki ku 
wrmośeniu wynuan między obu k ra­
jam i. Rzesza dołoży przedewszyst­
kiem starań, aby nowe warunki są-

s lu  z b r o j e n i o w e g o .  Pozatem, wzmaga 
jąc import minerałów jugosłowiań­
skich, Rzesza zrekompensuje tem 
samem redukcję przywozu drzewa 
jugosłowiańskiego, który sta je się 
zbyteczny wobec leśnych zasobów 
A ustrji.

Zamierzenia gospodarcze Niemiec 
są, prawdopodobnie, jednym z waż­
niejszych motywów wizyty marsz. 
Goeringa w Jugosławji, zapowiedzia 
nej na dzień 15 kwietnia. Kierownik 
planu czteroletniego napewno poru­
szy sprawy powyższe w czasie roz­
mów z premjerem StojadinowiczemBiedzkie, powstałe dzięki Anschhisso- 

wi, wyzyskać w kierunku zdobyc ia  j w zacisznym Dubrowniku 
m eta l i  n i e z b ęd n y ch  dla j e j  p rz em y -  J

A n s c h l n s s

W. Z.

1022

arasa pa№
«кз konsularna

suw • a n  F r a n c i s k o
»tona ^ ' X - ”stw?wy Instytut Eksportowy 
wierz.' > L ainia zainteresowanych wy-
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t o n m l a t u
wç w s °̂

po l sk ie g o  w

delegatury : 211 Hyde 
ównr ,.;1 > San Francisco, Cal.

sławja wstrzymuje
D ttyw ó i bydła 

п,егодгшпу z  Polski

ównym 
la spraw* 
rranice dl 
się z ? ral i
reowanie
x tem san
ę Ap°st0 jjjf, ]>a stan pryszczycy w Pol 
wa od st °̂ i i  uS°8towiańskie ministerstwo 
r,bało r2̂  "^dało rozporządzenie, mu

r eK k J * °  o b r o n i o n y  został przywóz  
'• Przeżuwaczy.

mleczne i topiony smalec 
L . e£ają zakazowi przywozu. Ze 
г '"1 wyjątkowc na przywóz i 
l^^ zwierząt, które objęte są za- 

4istełern’ k?da wydawane przez 
Rstwo rolnictwa osobno w ku 

* spadku .

A u s t r j a  M w  r a m a c h9*gtlunu c z t e r o l e t n i e g o ' *
Według „National Ztg.“, głównym s t r ja ck i e j  do sił z b r o jn y ch

Z dn. 28 b. m. weszła w życie usta 
wa o wytwarzaniu i handlu dewocjo 
naljami i przedmiotami kultu re li­
gijnego.

Na podstawie tej ustawy w y tw a ­
rzan iem  i  h and l em  d ew o c j o n a l ja m i  
oraz p rz edm io tam i kultu r e l i g j i ; 
ch rz e ś c i ja ń sk i e j ,  m o jż e s z o w e j  i  m u ­
zułmańskie j m o g ą  s i ę  z a jm ow a ć  o s o ­
b y  f i z y cz n e  w yłą czn ie  t e j  r e l i g j i ,  któ 
r e j  d a n e  w y tw o r y  do ty czą , jak r ó w ­
nież o s o b y  p raum e ,  w  k tó r y ch  za­
rząd,: rada nadzorcza oraz w sz y s tk ie  
in n e  władze s p r a w ow a n e  są  przez o- 
s o b y  u d a n e j  r e l i g j i .  Nadto  — wyłącz  
m e  o s o b y  o d p o w i e d n i e j  r e l i g j i  m o gą  
b y ć  z a trudn ion e  w  takich p r z ed s i ę ­
b i o r s tw a ch .

Do dewocjonaljów i pr*edimotów 
kultu religijnego zaliczane są wy­
twory i przedmioty, używane przez 
świątynie, duchownych i wiernych 
przy wykonywaniu praktyk re lig ij­
nych.

Wytwórnie i zakłady sprzedaży 
dewocjonaljów oraz przedmiotów kul 
tu religijnego, działające na zasa­
dach sprzecznych z tą  ustawą, ule­
gną likw idacji w ciągu najbliższych 
dwóch lat, o ile nie dostosują się do 
przepisów’ ustawy.

Za naruszanie przepisów grożą 
kary aresztu do trzech miesięcy i 
grzywny do 3 tysięcy złotych, lub je ­
dna z tych kar, a przedmioty ulega­
ją  konfiskacie.

шошоше książeczek premiowanych P. K. 0.
s e t* / #  l 7

punktem akcji, włączającej Austrję 
w ramy 4-letniego planu Rzeszy, bę­
dzie i n t e n s y u m a  ek społa ta c ja  au ­
s t r ja ck i ch  b o g a c tw  n a tu ra ln y ch .

Sprawy te były przedmiotem roz­
mów. odbytych wr ciągu ostatnich 2 
tygodni, przez marsz. Goeringa i je ­
go współpracowników, a  kontynuo­
wanych obecnie w A ustrji.

Wśród bogactw naturalnych Au 
s tr ji wymienić należy na pierwszem 
miejscu r u d ę  żelazną, której pokła­
dy są, według niemieckich przypusz­
czeń, boga tsz e ,  niż iv skaxywa lyby  na 
to d o t y c h cz a s o w e  badania. Plan przo 
widuje budowę w A ustrji nowych 
hut, które zaopatrywane byłyby w 
koks niemiecki, co wa uniezależnić 
austrjacki przemysł metalurgiczny 
od zagranicy. Przyśpieszona rozbudo 
wa austrjackiego przemysłu żelazne­
go i stalowego jest zdaniem czynni­
ków miarodajnych konieczna, ze 
względu na dodatkowe zadania, wy­
nikłe z faktu wcie len ia , a rm j i  au-

Rzeszy.
Poważną rolę odgrywać będzie po 

zatem sprawa ek sp loa ta c j i  d rzewa  
a u s t r j a ck i e g o  oraz naturalnych źró­
deł energji. Wszystkie te prace w 
sumie złożą się na olbrzymi program 
inwestycyjny, którego szczegół" 
stalane są właśnie przez marsz. Goe­
ringa na miejscu w A ustrji. (PAT).

X
W niemieckim dzienniku urzędo­

wym ogłoszono zarządzenie o zago­
spodarowaniu A ustrji. Na podstawie 
tego zarządzenia m inister Finansów 
Rzeszy otrzymał uprawnienie do 
przeznaczania poważnych sum — w 
formie pożyczek lub subwencyj — 
na następujące rodzaje prac w Au­
s tr j i :  1) budowa  au to s t ra d ,  2 ) bu­
d ow a  in n y c h  d r ó g ,  S )  budow a  i  roz­
b udow a  e l ek t r ow n i  w o d n y ch ,  4)  ek s­
p lo a ta c ja  b o g a c tw  n a tu ra ln y ch ,  5) 
m e l j o r a c j e  ro ln e ,  6.) p r a c e  i n w e s t y ­
c y j n e  nad p o d n i e s i e n i em  nryda jno śc i  
rolnictwa,, 7) i n w e s t y c j e  m le cz a r ­
skie, 8) i n w e s t y c j e  budow lane .
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W skaźnik cen hurtow ych w lutym
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Ogólny wskaźnik cen hurtowych 
w lutym r. b. wyniósł według danych 
Głównego Urzędu Statystycznego —
57.7 w o b e c  58,0 w  s t y cz n iu  r. b. о ги г
59.8 w  lu t ym  r. ub. (podstawa 1929 
rok =  100).

Poniżej podajemy wskaźniki grup 
specjalnych w 'lutym r. b. (podsta­
wa 1928 r. =  100; pierwsza liczba 
w nawiasach oznacza wskaźnik w 
styczniu r. b., druga — w lutym ro­
ku ubiegłego) : żywność i używki—
55.9 (56,3 — 57,8), nabywane przez 
spożywców 60,7 (60,9 — 61,3) ;

artykuły rolne krajowe 51,4 (52,0

— 53,5), sprzedawane przez rolni­
ków 46,1 (46,8 — 48,5).

artykuły przemysłowe 59,4 (59,5
— 61,7), surowce 60,6 (60,7—65,5), 
półfabrykaty 57,7 (57,7 — 59,8), wy­
roby gotowe 60,4 (60,4 — 60,7) ;

surowce i półfabrykaty przemysło 
we 58,S (59,0 — 62,2), uzależnione 
od zagranicy 43,2 (42,2 — 54,7 К 
skartelizowane 78,1 (78,0 — 75,91;

materjały budowlane 54,9 (54,4— 
52,9) ;

artykuły przemysłowe, nabywane 
przez rolników 65,7 (65,7 — 66,0).

Dnia 28 BMWca 1938 r. odbyto się w 
PKO pierwsze publicznie premiowani: 
książeczek oszczędnościowych serf] 
V-teji grupy C. •

W premjowani-u brały udraał książecz­
ki, na które wniesiono wsizyelkie wkład 
k i za ubiegły kwartał w  terminie do 
dnra 28 lutego 1938 r.

Premje po d .  500.— padły na Nr.ffr.: 
809929, 8816633, 830S87 i 847807.

Premje po d .  250.— padły na Nr.Nr.: 
806262, 809547, S09966, 812255, 812362, 
819832, 823730, 824015, S27043, 827353, 
827838, 829740, 834187, 36712, 83S32b, 
842107, 343983. 846097, 84S293, 849820.

Premje po zł. 100.— padły na Nr.Nr. 
802155, 802632, 803240, 803935, 801575, 
«05064, 805956, 806620, 807006, 807873, 
808415, 809903, 809607, 809991, 810889, 
810898, 811312, 812066, 812594, 813919, 
814299. 814723, 814748, 814921, 814981, 
815156, 818545, 820224, 820787, 82114b, 
821839, 822238. 824226, S24516, 824973, 
825874, 825991, 826016, 827152, 827274. 
S28744 , 830249, 831140, 834053, 834453, 
834974 , 836102, 836896, 837069, 837185, 
837625, 837731, 8382366, 839521, 835580, 
839861, 841056, 841238, 841345, 841409, 
843342, 844953, 845697, 847224, 848398, 
849675, 849738, 850361, 850645, 851035, 
851113,

806547, 806787, 808228, 808334, 808433,
808568, 8Q8581, 808957, 809343, 809550,
809711, 809838, 809965, 810041, 810077,
810225, 810279, 810395, 810454, 810553,
810843, 811044, 811218, 81,1947, 812675,
812857, 813272, 813434 S13S10, 813954,
814022, 814090, 814335, 814606, 815150,
815192, 815556, 815822, 816835, 816918,
817040, 817333, 818209, 818371, 818786,
819144, 819190, 820425, 820502, 820944,
821423, 821519, 821571, 8228S9, 8230Gb,
823147, 823567, 823673, S23740, 82382Ó,
824161, 824200, 824209, 824733, 824989,
825281, 825301, 825502, 825557, 826383,
826654, 827063, 827416, 828014, 828259,
S2S321, 828336, 829247, 829465, 829943,
830014, 830051, 830097, 830620, 830730,
831240, 831857, 832152, 832390, 832613, 
8326693, 833311, 834253, 834455, 834709
834711, 834922, 835018, 835300, 835344,
8Э5404, 8355*4, 835916. 836183, 836270,
8368S7, 83Ć958, 836995, 83734,1. 837441,
837806, 838331, 838605, 838618, 838674,
838687, 838938, 838950, 838971, 839431,
839803, 840456, 840700, 840783, 841140,
841590, 841768, 842033, 842210, 842252,
842646, 842695, 842910, 843486, 84382e,
843980, 845130, 845219, 845454, 84586».
845976, 846239, 846240, 846386, 846464,.
846547, 847304, 847610, 847615, 847823,
843CC9, 849249, 849374, 850Э53, 850460,

Premje po zł. 50.— padły na Nr.Nr., i 850552, 850570, 851111, 851393, 833000,
£00277, 8000455, 800644, 801048. 80112«),
S01462, SOI671, 802098 , 802224, 802284,
802374 , 802542, 802694, 802S93, 802930,
S03268, 803359, 803474 , 803600, 803735,
803757 , 804839, 805451, 805161, 805523,
805631, 805691, 805763, 805931, 806291,

852057.
Ogółem padło 286 premij na sun?«; 

23650 zł.
O wylosowanych premjach właściciele 

k&iążecizek eą powiadomieni lieto-wn'e.

Olełda pienlążna

°?ólnie uznanemu poziomo-
{ater ,-

w
ó w S, UZ011ą opinją wysokoga- 

Ü), с,*' opinja ta ugruntowana 
toby ,° Wn*eż i zagranieą, dokąd 
’i faj leiskie docierają. W ost.at- 
t Zdarzały się n iestety
sL wypadki podszywa­
nym 0гтаиус11 -P ^ u c e n tó w “ 
«W bi^jZ"V<? ł pot* ^°bre imię wy- 
ty]ko e sitich. na czem cierpiał 

Wł(j|̂ la êr'ia ln ie i moralnie o* 
Ге lenniczy bielski, ale i wo- 

Ч й о 0^  Polskiej produkcji
^ ajac  ̂ ,

^słuszność postulatów 
bielskiego Związek Izb 

'Hł sj ^°-Handlowvch ustosun- 
t26g0 nicb pozytywnie wo

4 g0 s.I)0( ẑiewać się można, że 
Już 

kjelski“ 
ony.

ч  nazwa regjonalna :
‘«j o,h^ k i'‘ doczeka się usta-

Ja k  St. Zjednoczone reag u ją  
в a wywłaszczenie przedsiębiorstw nawowych w Meksyku

s r e b r a  przez U. S. A. w  Meksyku. 
Zważywszy, że zakupy te były dość 
poważne i że ceny, płacone przez Sta 
ny Zjednoczone, były dobre, uznać  
na leż y  w sp om n ian ą  r e t o r s j ę  za d o ś ć  
dotk liwą dla go sp oda rk i  m eksykań-

Donoszą o pierwszem zarządzeniu 
rządu U. S. A. w stosunku do Mek­
syku, noszącem charakter retorsji 
za wywłaszczenie amerykańskich 
przedsiębiorstw naftowych. Zarzą­
dzeniem tem jest w s t rz ym a n i e  aż do  
odwołan ia  m i e s i ę c z n y ch  zakupów s ld e j .

WALUTY I DEWIZY
Na wczorajszym zebraniu giełdy walu' 

towo - dewizowej w Warszawie tenden­
cja d-ka dewiz była słaba, zwłaszcza dla 
dewizy ma Paryż. Obroty były małe. 
Notowano: Amsterdam 293.50, Bruksela 
89.40, Gdańsk 100, Helsiugfors 11.66, Lon 
dvn 26.32, Nowy Jork 5.30,63. Nowy 
Jork-kabel 5,30,88, Oslo 132,30, Paryż 
16.06 {—25), Praga 18.51, Sztokhorm 
135,70, Zurych 121.50, Bank Polski pîa- 
oił T3. doiary amerykańskie 5.27,50, do­
lary kanadyjskie 5.26, floreny holender­
skie 292.50, franki francuskie 15.75, fran­
k i szwajcarskie 12 1 , belgi belgijskie 
89.15, funty angielskie 26,23, funty pal’e

66, 5 proc. kemwersyjna 70.50, drobne 
odcinki 71,25, 4 i pół proc. ziemskie 62, 
5 proc. Warszawy z r. 1933 — 69.13 — 
69, 5 proc. Częstochowy z r. 1933 60 35, 
5 proc. Łodzi z r. 1933 — 62.75 — 63, 
8 proc. poż. szkolna m. Warszawy75- 

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE

Dolarówka 40.75.
Inwestycyjna I *ш. 81,25.
Inwestycyjna R em. 80.75.
Konsolidacyjna 66.

/4 i pól proc. Poż. Wewn. 65,5.

(M d a  zbażnwi
Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo-

styńskie 25.95, guldeny gdańskie 99.75, £OWo . towarowej w Warszawie ogólny 
korony. czeabie 15.50 duńskie 116,9э, м г  obrót wyniós} 1397 ton w tcm ży4a lg0 
wesi:ie 131,65, sęwedzkie 13э.0э, lary wło ; t. jN,-; l=wano za 100 klg. parytet wa- 
skie 21.50, marki fińskie \ 1 ̂ 25, marki n e \Varszawa w baadlu hur ‘.oym w la- 
micökie 99, niemieckie srebrne 105. dunkach wagonowych: pszenica jednoli- 

AKCJE ta 27 — 27.50, zbierana 26 50 — 27, czer
Na rynku akcyjnym tendencja by?a wema szklista 27.50 — 28,25, żyto I st 

również słabli jpfaty obrotach ogram:- — 19.75, jęczmień browarny 19.25
czonych. Notowano: Banik Polski 1 1 1 , jç^rniieri I st, 17.75 — 18, II st.
Cukier 35, W ęgiel 28, Lilpopy 65.25. Mo, 17. - 5 17.50, III st. 16.75 — 17.25, o- 
drzejów 13.25, Starachowice 36 — 36.20, j ' vl®e I st 21.25 22, II st. 19.75 — 20.25, 
Żyrardów 67, Habeibusch 44. I « i ~  18£°. Wyka 22 — 23, pelu-

PAPTFRY P P O T F N T ftW F  s^ka 2j .25 —-  26.25, ząb koński połud-
K , p ^ " »  - J r t n * * « : '25 -  *  « ь

c>a była utrzymana, przy' większych o 
brotnćłi 4 i pół proc. wewnętrzną i b 
proc. poż. kanwersyjną. Notowano: 3 
proc. poż. inwestycyjna I em. 81.25, se

k ński 32.50 — 33, mąka pszenna wycią 
gowa 42.50 — 45, gat. I-szy 39.50 — 42, 
gat. I-A 37.50 — 39.50, gat. II 30.50 — 
32, gat. II-A 26 — 29, g»t. III 23 — 26, 
pastewna 16 — 17, mąka iy ta ia  gat. I-szy

S ^ o g t r a w s s  q r o s j » o € f e r " C 2 : « f  вw s i
ргжеж pryzm at sytuacji Hnansowo>kredytowej

Zakończenie akcji konwersyjnej 
w roku ubiegłym wpłynęło w' znacz­
nym stopniu na znorm a l iz owan ie  s to  
sunk ów  k r e d y t o w y ch  na  w s i.

Przedewszystkiem zanotowano wy 
raźny dopływ  wkładów w  kasach 
S te f cz yka ,  co świadczy o wzroście 
zaufania kredytowego do instytucyi 
oszczędnościowych. Wkłady depono­
wane w kasach Stefczyka znalazły 
w pewnej mierze odpływ do instytu- 
cyj centralnych, umożliwiając w ten 
sposób rozszerzenie akcji pożyczko­
wej. Po raz pierwszy od dłuższego 
czas« portfel udzielonych pożyczek

wekslowych przez kasy wykazał pod ; go na kredyty zaliczkowe przypada
koniec roku ubiegłego tendencję 
wzrostu.

Niewątpliwie jest to następstwem 
p o p r a w y  g o s p o d a r c z e j  w s i .  Polepsze 
nie się sytuacji rolnictwa i widoki 
na dalszą poprawę cen na artykuły 
zbytu wywołały w z ro s t  ru chu  i n w e ­
s t y c y j n e g o  n a  w s i.

Bardzo wyraźny wzrost wykazały 
w kampanji ubiegłej s u m y  udz ie lo ­
n y c h  k r ed y t ów  zbożowych  i to żarów 
no rejestrowych, jak  i zaliczkowych. 
Ogólna suma pożyczek zbożowych 
wyniosła około 4.S m i l j o n y  zł., z cze-

!?ai f t ’чп «  4 1  -  31.50, gat. I do 65 proc. 28-28.50dolarowa 40.э0 - •  ^ э ,  4 i poł proc. gat j j  1950 _  ra20wa 22.25 —
poz. wewnętrzna бэ.ЭД 4 proc. konsou- 23 mąka zietnoiaraalla „superrior” 30-31, 
dacyjna 66.2э 66.50, drobne odcinki^ 0tręby pszenne grube 16.25 — 16.75,

pszenne średnie 14.75 — 15.25, pszenne 
miałkie 14.75 — 15.25, otręby żytnie 12 25 
— 12.75, otręby jęczmienne 13.75 — 14 25 
groch polny 24 — 26, groch „Victoria" 

i 28 — 29, łubin niebieski 15.50 —• 
! 16, łubin żółty 15.25 — 15.75 , rze- 
I pak ozimy z workiem 53.50 — 54.50, ja­
ry 51.50 — 52.50, rzepik ozimy i jary 
49 — 50, seradela 33 — 34, mak niebie­
ski 107 — 112, koniczyna czerwona su­
rowa bez grubej kanianki 75 — 110, czer 

pod wpływem zeszłorocznego nieuro- WOna bez kanianki o czystości 97 proc.

10,5 m ilj. zł. Popyt na kredyty zbo­
żowe byl dość duży i kształtował się

dzaju. Zasługuje na uwagę również. 
w z ro s t  k r ed y t ów  na budoum ic tw o  
w i e j sk i e  oraz szybkie wykorzystanie 
pożyczek 11a spłaty rodzinne.

Przyznana przez Ministerstwo 
Rolnictwa kwota na spłaty rodzinne 
w wysokości 10 m ilj. zł. została w ro 
ku bieżącym całkowicie wyczerpana. 
Spłacalność istniejącego zadłużenia 
jest nadal zadowalająca.

125 — 135, biała surowa 190 — 210. bia­
ła bez kanianki o czystości 97 proc. 
220 — 240. koniczyna szwedzka 240— 
250, makuchy lniane 19.50 — 20, rzepa­
kowe 16 — 16.50, słonecznikowe 18 — 
18.50, śrut sojowy 22.75 — 23.25, ziem­
niaki jadalne 4 — 4.25, fabryczne 325 
— 4, słoma żytnia prasowana 6.25 — 
7.75, siano prasowane gat. I 10.75 — 
11.25, gat. Il-gi 8.25 — 9, nasiona bura­
ków pastewnych 75 •— 85, nasiona mar­
chwi pastewnej 110  — 160, rajgras an­
gielski 70 — 80, przelot 105 — 115, gor­
czyca 37 — 39.



Co od zied ziczył P a ry ż
po „ E x p o  1 9 3 7 “

Po roku szumnego żyda „Expo 
1937“ dogasa. Oficjalnie już od mie 
sięcy nie istn ieje, ale „przejście do 
nicości“ takiego kolosa musi trwać 
dłuższy czas.

Rozbiórka pawilonów dobiega już 
teraz końca. Nie wszystkie jednak 
budowle wystawowe zostaną roze­
brane.

Z g o d n i «  z  t r a d y c j ą  p o p r z e d n i c h  
w y s t a w  m i ę d z y n a r o d o w y c h  w P a r y ­
ż u  — i  o s t a t n i a  ,J Z x p o “  z o s t a w i  mia  
s t u  na s ta łe  k i l k a  n o w y c h  b u d o w l i .

Po wystawie 1878 r. Paryż odzie­
dziczył dawne T ro cad ero ,  budowlę 
bardzo szpetną zresztą, którą zdecy­
dowano się wreszcie przed ostatnią 
wystawą z gruntu przerobić.

Wystawa z roku 1889 wniosła Pa­
ryżowi w i e ż ę  E i f f l a .

Ocena tego spadku była dość róż­
norodna. Przeważała raczej opinja 
niepochlebna o wieży E iffla. Pary- 
żanie uważali ją  za dziwaczną kon­
strukcję, która szpeci tylko miasto. 
Przez pewien czas w isiał nawet w 
powietrzu projekt rozbiórki wieży 
Eiffla. Została jednak ocalona i dzi­
sia j już nierozerwalnie je s t dla nas 
związana z widokiem Paryża.

Po wystawie 1900 roku został 
„Grand Pa la is“ i  „ P e t i t  Pa la is“ .

W „Grand Palais“ przez szereg lat 
urządzano najrozmaitsze imprezy: 
konkursy hippiczne, „sketting“, wy­
stawy obrazów, etc.

Wreszcie w czasie ostatniej wy­
stawy przeznaczono go na „Palais 
de la Découverte".

Przed kilku dniami Min. Oświaty 
przejęło właśnie „Palais de la De- 
couverte“, który w charakterze tym 
utrzyma się już na stale.

X
Ostatnia ■a-;« stawa wzbogaciła a r­

chitekturę Paryża znacznie bardziej 
niż poprzednio. Zmieniła miasto na 
przestrzeni około 200 kim. kw.

Powstało przedewszystkiem n o w e  
T rocad ero ,  na miejsce dawnego. 
Znajduje się w niem muzeum archi­
tektury, muzeum etnograficzne, mu­
zeum fotosrrafji i kina, etc. W pod­
ziemiach tępo gmachu mieści się ol­
brzymia sala teatralna.

Drugim budynkiem, odziedziczo­
nym po ostatniej wystawie jest Mu­
zeum Sztuki W spółczesne j.  Co ty­
dzień organizuje się tu wystawy re­

trospektywne, ilustrujące rozwój kie 
runków nowoczesnej sztuki, czy też 
ewolucję artystyczną poszczególnych 
malarzy.

Spadkiem po „Expo 1937“ je s t je ­
szcze M uzeum T echn ik i i  Rzemiosł

Poza tem została też z wystawy nie Paryżowi.

wielka budowla w Parku Keller- 
manna, tak zwana Oberża Młodości, 
gdzie mieści się teraz klub artysty ­
czny.

Jak  widać z tego, nieboszczka 
„Expo“ pokaźny zostawiła spadek

(h .  j . )

Miliardy na komunikację
w  i u g o s l a i f / i

Rząd jugosłowiański postanowił 
rozpisać w ielką pożyczkę wew­
nętrzną na sumę 4 m iljardów dy- 
narów o 6-cio-procentowej stopie 
odsetkowej. Em isja te j pożyczki na­
stępować będzie stopniowo w cią­
gu szeéciu la t zgodnie z planem 
pracy i stanem gospodarczym pań­
stwa.

Jak  oświadczył m inister skarbu 
z pożyczki te j rząd przeznaczy 1 
m iljard dynarów na udoskonalenie

obrony narodowej, zaś resztę, 3 
miljardy dynarów na budowę więk­
szych objektów gospodarczych, któ­
re m ają przyczynić się do ożywie­
n ia jugosłowiańskiego życia gospo­
darczego.

Z tych 3 m iljardów połowę prze­
znacza się na budowę nowych lin ij 
kolejowych, pół m iljarda na budo­
wę dróg, dla instytucyj rolniczych, 
a wreszcie pół m iljarda na budowę 
gmachów dla urzędów publicznych.

100.000 zł. odszkodowania żąda adwoki
za niesłosznie w ydany w yrok skazujący

pleacyjny uniewinnił adw. Ciśwj 
kiego, uznając, iż postępowanie)

przesU

Do Sądu Okręgowego w Lublinie 
wpłynął wniosek adw. Stefana Ci- 
świckiego o przyznanie mu prawa 
ubogich, zamierza on bowiem wy­
stąpić o odszkodowanie w wysoko­
ści 100.000 zł. z tytułu niesłuszne­
go oskarżenia i skazania.

Adw. Ciświck* Prowadził w Lu­
blinie interesy małżonków Pawłow­
skich. Swego czasu nabył na licy­
tac ji obdłużoną nieruchomość m iej­
ską za bardzo niską cenę i sprze­
dał ją  następnie również za niską 
cenę synowi Pawłowskich. S tratę 
ponieśli na te j tranzakcji w ierzy­
ciele Pawłowskich.

Sąd Okręgowy w Lublinie, przed 
którym znalazła się sprawa, uznał, 
iż adw. Ctówicki działał na szkodę 
w ierzycieli Pawłowskich i wydał 
wyrok skazujący adwokata. Sąd dy­
scyp linarny Izby adwokackiej za­
wiesił go jednocześnie w czynno­
ściach. W drugiej instancji Sąd A-

Wsc:

n S e  n i e  m © ż e
G reta G arbo nie będzie panią Stokowską

W Szwecji dzieją się niezwykłe Więc, krótko, wychodzi zamąż 
rzeczy. Ludzie sprzeczają się, kłó- ' czy nie wychodzi? 
cą, s ta ją  zakłady, omal nie zanosi j O, to bardzo skomplikowana spra
się na powstanie dwóch wrogich 
stronnictw, nowych zupełnie, ory­
ginalnych, bo ani politycznych, ani 
społecznych.

O cóż chodzi? Greta Garbo, bo­
ska Greta, „nasza Greta“... Wycho­
dzi za mąż, czy nie wychodzi? Jest 
już panią Stokowską czy jeszcze 
Gretą Lovisą Gustavsson?

P rasa pełna je s t zdjęć, plotek, 
domysłów, opisów wszystkiego, co 
kiedykolwiek miało jak iś  związek z 
w ielką gwiazdą ekranu. Przypo­
mniano sobie więc, że „boska Gre­
ta" pracowała kiedyś w zakładzie 
fryzjerskim , fotografuje się dom 
towarowy, z którego porwano ją  do 
filmu, widzi się zdjęcia je j brata, 
szofera taksówki w Gnesta nieda­
leko Sztokholmu. Nie brak też o- 
brazków z posiadłości Grety w Har- 
by pod Gnesta, no i oczywiście naj- 
ostatniejszych... aforyzmów matki 
divy filmowej, starszej pani Gu­
stavsson. I wszystko z powodu ma- 
trym onjalnych projektów Grety 
Garbo...

wa. Bo i chciałaby i boi się. Boi się 
zwłaszcza gorącego veta matki. 
„Człowiek o 23 la ta  starszy od mo­
je j córki, dwukrotnie żonaty, oj­
ciec dorosłych dzieci — nie, to nie 
je s t odpowiedni zięć dla mnie“ — 
orzekła pani Gustavsson i od tego 
wyroku niema apelacji. Gdy gruch­
nęła wieść, że „boska Greta" zo­
sta je  żoną Stokowskiego, matka je j 
puściła w ruch wszystkie rozpo­
rządzał ne środki, by nie dopuścić 
do tego „mezaijansu". N iedyskret­
na prasa bowiem, obok zdjęć me­
bli dla przyszłego ogniska domo­
wego gwiazdy, zdradziła, że Greta 
urodziła się w 1905 roku, a Sto­
kowski w 1882. Nie ma więc żad­
nej nadziei...

Biedna Greta, smutna i złamana, 
od miesiąca już pociesza się jak  
maże w w illi Cimbrone pod Ra- 
vello, śląc jednocześnie gorące, 
błagalne lis ty  do nieubłaganej mat­
ki, telefonując i te legrafu jąc  — 
wszystko bez skutku. Ba, przyrze­
kła nawet srogiej rodzicielce, że

narazie nie zawrze związku mał­
żeńskiego, że wkrótc\ przyjedzie do 
Szwecji, by w spokoju omówić z 
matką szczegóły tej sprawy. Na 
razie wypoczywa w słonecznej Ita- 
lji, bolejąc nad nieustępliwością 
zdecydowanej mamy.

A Szwedzi są niespokojni, zakło­
potani, niepewni przyszłości bo­
skiej Grety: wyjdzie za mąż? Po­
w inna w yjść, czy ulec „namowom" 
matczynym? Ciężki problem...

(ab.)

go nie nosiło znamion 
stwa.

Adw. C iśw icki zamierza wys^ 
pić obecnie o odszkodowanie »  ** 
ty  moralne i m aterjalne przeciw« PO< 
sędziom Sądu Okręgowego, M^iące^n *i 
wydali wyrok skazujący, przecTO, głównie 
prokuratorom, skarbowi państw^0- Słabe -w 
monopolowi tytoniowemu.

_ '  r H  Wieł]Ile kosztować ̂  n»™
> 0 godz.

będzie l f
rozm ow a telefonie***»!*1' LetnÎ 0 godz.

z Kow nem  м е̂сМа,т 
k TéT

W najbliższym czasie uruc^ofl!j{0̂ r ^°.w 
na ma być komunikacja telefoni ł ^ 
na z Litwą. Opłata za ro zm ^ . 0 go™ 
W arszawy z Kownem wynosiła t»tr 
według zasad stosowanych w ® îe, (r 
dzynarodowym ruchu te lefon^ , 
nym, przeszło 9 zł., zaś Wiln« ;
Kownem — około 5 zł. 50 BT- Ц, ̂ «хЫ.

Rozmowy przeprowadzone w c^eczny^ ̂ ' 
sie zmniejszonego ruchu (w n° ' Л  „Zem 
byłyby o 40 proc. tańsze. . îejtfr 8; ^

p!'® iodz.
i,, ullk V/я

ÿ c • Qui
■ Po

Nieuzasadniony 
konserwatyzm .

W Kutnie (m i.  IMskie) * j $ « ,  
dnia widnieje tabliczka przy u ' Û,ll|"«viciau; 
ckiewicza Nr. 20, objaśniaj?«1 * -o So 
runek drogi. Przejeżdżający tu • R«
czyta, że w jedną stronę ma Iе0 Ль ,I’®‘ 
„nach Krośniewice", a w drug4 
„zur Stadt“.

A przecież to już 20 la* minę*0 j ^

p Ł i s
i S *  (Chir

okupacji niemieckiej..

2 S - i e c i e  ж у о п и
p i e r w s z e j  o f i a r y  l o t n i c t w a  w o j e n n e g o  (Ma

Dnia 2-5 m arca upłynęło 25 lat 
od chwili, gdy podczas wojny bał­
kańskiej poległa pierwsza ofiara 
lotnictwa wojennego. Zginął wów­
czas pilot serbski M. Petrovic. Na­
leżał on do silnej grupy lotników 
serbskich, wyszkolonych w r. 1912 
we F rancji. Hasłem tej grupy by­
ło: „Honor lub śmierć".

Kiedy wojska serbskie oblegały 
albański Skadar, Petroviczowi po­
lecono, aby ustalił pozycje nieprzy­

jac ie lsk ie . , ,
Petrovic wystartował P° '• 

niekorzystnej pogody i silne 't^ojaineKorzysmej pogoay ‘ 
rżenie w iatru  wyrzuciło go -Лщ. 0и«1у 
szyny, wówczas jeszcze bardzo ujj^oriia'1-
mitywnej. 

Uderzywszy
zabił sie na m iejscu. P o ch o  . Pane

K A R O L  W I T H  O W I C I U

zabił się na m iejscu, r o ^  j p ,  p o ­
został w Barbaluszy pod
po wojnie zwłoki jego były nz
mowane i przewiezione do fksh
grodu. J Ä 1 oyg;

Młodość nie radość
1 15 )

Zgrzyt przekręcanego w drzwiach 
klucza. Anielcia drży ze wzruszenia. 
Ojciec już tak dawno nie jadł z 
nimi obiadu. Wprawdzie nie spo­
dziewa się niczego dobrego. Jest 
taki ponury, taiki obcy, taki daleki. 
Nie mówi do niej ostatniemi czasy

P o w i e ś ć

nie. Je  mało i  je s t jak iś  dziwny, cicho. Więc thyba się nie kłócą? 
..n ie lc ia  nie spuszcza z niego oczu. Anielci w ydaje się, że ta rozmowa 

Już przy deserze ywraca się  do rodziców trw a już wieki. 
т а т У: . ! Całe wieki. Sprzątnęła już razem

— M aryniu, mam ci сой do po- ze służącą ze stołu. Zasadziła bra-
wiedzenia.

— Dobrze, Tadziu,
ani słowa. Nie zw raca się  wcale do dziemy do ciebie.

zaraz przej-

niej jak  dawniej.
Kroki w przedpokoju. Ojciec 

wchodzi do swego pokoju. Anielcia 
zagląda przez szparę w drzwiach. 
Widzi że ojciec czyta jak iś  list. Co 
to za lis t?  W skrzynce nic nie było. 
Widocznie ojciec dostał jak iś  list 
do teatru. Pod tamten adres. Aniel­
cia słyszy miarowe kroki. Ojciec 
chodzi po pokoju. Dziewczynka wie, 
że tak chodzi zawsze, kiedy jest 
zdenerwowany.

Służąca mówi, że obiad jest go­
tów.

— Powiedz panu, żeby przyszedł 
do stołu — mówi pani M arja.

Sama stara się jak  najmniej zwra 
cać wprost do męża.

Anielci serce b ije tak jakoś mo­
cno. Zupełnie nie ma apetytu.

Ojciec mówi wszystkim dzieńdo- 
bry. Zwraca się z czemś do chłop- 
ców, potem skarży aig na zmęczę*

i A nielcia rozdaje chłopcom kom­
pot i cafe drży n a  m yśl o tem że 
rodzice przeszJi do drugiego poko­
ju , żeby mówić o czemś ważnem. Co 
to takiego może być? Chyba nic do­
brego? Czegóż mogą się jeszcze do­
brego spodziewać po ojcu? Przecież 
powiedział mamie wyraźnie i je j 
Anielci także, że od nich odchodzi, 
że będzie widywął ich od czasu do 
czasu, ale że nie chce z nimi mie-

ciszka do lekcyj. J a ś  pokazuje je j 
zadanie z arytm etyki i prosi, żeby 
mu pomogła. A nielcia czyta zada­
nie, a le  nie rozumie ani słowa. A 
przecież była zawsze zdolna do 
arytm etyki i pomagała Jasiow i.

„Dwa pociągi jad ą naprzeciwko 
siebie z szybkością pięćdzięsięcru 
kilometrów na godzinę... dwa po­
ciągi, dwa pociągi... Boże, ja k  je j 
zaschło w gardle... Raz jeszcze czy­
ta  zadanie.

Ja ś  się niecierpliw i.
To bardzo proste — mówi do

szkać. Ale tak jakoś dziwnie pa- siostry — ja  już -zrozumiałem, a ty 
trzył na nich troje dziś przy obie- jeszcze nie rozumiesz... 
dzie. i  na Anielcię. Może wzruszył Drzwi od pokoju ojca o tw ieraja 
się je j listem ? Ale dlaczego nic je j aię. Na progu s ta je  mama. Ma moc- 
o tym liście nie powiedział? ne wypieki, oczy je j tak  dziwnie

Nie wypada podsłuchiwać pod błyszczą. Anielcia n ie śmie ją  py- 
drzwiami. Nie, stanowczo nie wy- tać, co się stało, 
pada. Z sąsiedniego pokoju nie do- — Nie hałasujcie — mówi mama 
latu je  żaden głos. Anielcia spodzie- — ojciec się położył. Bądźcie cicho, 
wała się podniesionych głosów, jak  Anielcia ucisza chłopców i idzie za 
wtedy w nocy. Obudziła s ię  wtedy, " 'im a do pracowni. Czeka, aż mama .n ie
mimo że właściw ie nikt nie krzy- .oś je j powie. -  Czy będziesz tam także robiła
coal. Ale teraa rozmawiaj a zupełnie — Czy chcesz coś odemnie, A n ie l-1 kapelusze?

ciu? — pyta mama.
— J a ?  Nie... tylko... tylko... chcia­

łabym wiedzieć...
Pani M arja przygląda je j  się bacz 

nie.
— Co chciałabyś wiedzieć? 
Anielcia stoi na środku pokoju i

nie śmie wciąż zapytać. Mama przy- 
rlsda je j się tak dziwnie.

— Czy chciałabyś, Anielciu, że­
byśmy się nazawsze przenieśli do 
Lwowa ?

Dziewczynka nie rozumie. Co to 
znaczy „my". Czy tylko mama z 
dziećmi, czy też wszyscy, razem z 
ojcem?

Lwów pamięta z czasów wczesne­
go dzieciństwa. Były to najlepsze ich 
czasy. Tacy byli wszyscy szczęśliwi.

Och, mamo, Lwów jest taki ś li­
czny...

Mama nie patrzy na nią, tylke 
mówi tak gdzieś przed siebie.

— Ojciec dostał propozycję, żeby 
objąć tam teatr. Proponują mu, żeby 
został dyrektorem teatru. Ojciec 
chciałby się tam przenieść...

— Mamo, razem z nami ?
— Tak, córeczko, razem z nami... 
Anielcia rzuca się matce na szyję.

Obsypuje ją  pocałunkami. Łzy pani 
M arji moczą je j policzki.

—• Mamo, ojciec już będzie z nami 
nazawsze ?

— Tak, córeczko. Będzie razem z 
nami... Pojedziemy tam jeszcze przed 
wakacjami. W ynajm iemy mieszka-

Tombf
. -o J e s t f ^ J ^ c b  — Może. Ale narazie nie- J

taka zmęczona. W lecie P°J®
na wieś. W góry. Niedaleko L u  riano;

„łlrP 1 Sl*4C1<Anielcia patrzy na nutKÇ Рвг}
spływają je j  po policzkach-

A więc spełnia się JeJ т а . 0 W Ö W ’. °H 
To dlatego, że tak się wcï0f \ v si '̂ylo^L "Л1* 
modliła, tak prosiła Boga 
wszystko dobrze skończy«0- Ï.“4*wszystko było dobrze. ,aa к

A więc Stało Щ. Wie*. 0*2. ■ 555« .a
nek. Mama i ojciec razem i  „T01

Pani M arja tuli ją  mocn® «m f

Nie trzeba nigdy £
reczko. Zawsze po złem P Ч ^ СУ jxw
jeszcze dobre. do ^giś p

— Tak, mamo. ^
Anielcia na palcach oj| ^

do pokoju, gdzie na kanapi® 0j c i « ^  »»ożem 
ciec. Wchodzi tak cichutko, 
nie słyszy je j  kroków ^ ^ ,  
knięte i pewnie śpi. Ja*  k-f v  Ь*

list pod Иdy wsunęła mu nsi p w
Jest już zupełnie blisko, 

ciec otwiera oczy. Patrzy j H i bi;
dziewczynkę, bez uśm iech ' ; * na
twarzy ma taki jak iś  boles • że3?1''4.1

. i r4.S 10 ?Q\., Ь-гиг.
— Tatusiu, powiedï, пУ 

wda? Mama mówiła mi. m0 ^
— Tak, to p raw da- 1<У ’
— Tatusiu, powiedz, cZ.^ f . . .  fea 0̂̂ '. dn 

dlatego, że napisałam ten o* M ! '
Twarz Kopińskiego ^ ^ 1 ® » ? " , '  

chwilę w jak im i bolesnym C^r;, c

Vy

sie.
Tak, to przez twój^^®|: 

powiada spokojnie po С"

•aa
w vp

»
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POGODA NA DZIŚ
o zachmurzeniu zmienneni,

i m ierzą wyd 
dowanie M ^ 
a ln e  р п е а * Г
?OWegO, kt^4ącem  i gdzieniegdzie przelotny o- 
iący , przeciw«, główni с ma wschodzie kraju. Cbto- 
>OWi państw«®1 Siahe w iatry zmienne.

^ U- V/ teatrach
t  >*** WieHa: „Poła-wtaoze pereł". 

J O W Ä ®  Łj**,r Narodowy: „Dar Poranka”.
>' 0 godz. 8-ei wiec*

I ,Sj*r Polski: „Mała Dorrit". Pooz.
łH . 8-e|! i ee f o n i C / A ^ 3̂  Letni „Dama od Maksyma". 
*• 0 godz. 8-ei wiecz.

1 0 Ш  L*Jr Mały: ,,Domino”. Рост, o godz.

Sie uruchcunj^tr Nowy: „Mtiia rodzinka". Рост.
ic ja  t e l e f o n i « ^  8-e< w i e c z . ......................................

roz©0*4 A*eneum: „Cieszmy się ryciem 
I...° 2°dz. 8-ei wiec*, 

wynosi b,,*tr Malickiej: „Jastrząb wśród t o ­rn

ni te le fo n^ )*1» ^ aml-rałny: „Żabusia". Pocz. o
- Tir,'Ina wieoz.zas Wiln«
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Stad jo Dramatyczne: „Bu- 
zł. 50 BT' <t6je raedst. w piątki, soboty i nie-

(Elbią-

Nowy p ro g ram  w „C yruliku W arszaw skim “

Oś Cyrulik -  Warszawa“
,ad2T  * » Ж ^ Й  WP - « ~ b n yichu (w noc^ 5i). ,.Zcmsta. . --------
isze

|<ы . — **“ *“ P°cz- ° 7 ' et- 
trej,tr „Kaięina Fedora"

'ï le lk a  Kewjat „Rozwódka"
64°iik0- -  8_ei ,viecz' 

* j'ań-ik

_ lWarszawski: „Oś Cyrulik

Qui - Pro Quo (Cukiernia 
a. Mazowieoka 12): „Skąd —

niony 
lyzm
dzkie)

.a prz. ■), _Hvic*a j Swiatopełka Karpińskie-
iaŚn,aJl  J l t e  .0 ***■  73°  1 930 w iecz 
ża jący  V " i  R*daty (Kopernika 36-40):
onę ma ^'neKina". Pooz. o godz. 8-ej
a w drugą

i la t minęt°

C||e r °cz. o godz. 7,30 i 10-ej wiecz. 
- \ l: Club: Szopka polityczna J.
kiKr,. Vlc*a i ........................................... ‘

k̂ MACJE O FILMACH DOZWOL. 
MŁODZIE« i T«L 7-11-35.

A W Kinach
'.Zawiniłam".

E" lc (Chmielna 35): „Knrfer car- 
i

M't ^  (Chmielna 35): „Pani Walew- 

(Marssałk. 125): „Znachor".

wał
,Сы?° (N. Świat 50): „Maskarada1 

{Nt Świal 19): ,JFor< 
;Moja panna raama

-Г j*
silne * i \ K

:iło g°  z ^С ,п°Ь'е1У''- 
e  bardzo P l̂ba ..Pani W alewska" ,'„îrlre»

JFortan- 

i „Zako­

li?

iio .̂ ^ ia :  „Gdy kwitną bzy", 
Ppfcr0^i,4 ftri <î0d: ..kombatanci".

T*W ъ "Lekarz pięknych kobiet". 
AiL ' "“anowie z Towarzystwa".
V Paralji św. Andrzeja; „Kroi Kró-

ekH Śfce.. „„Złoto na ulicy"

Pocho
iii

. „P;
od Skadarei^'
» były ____ ______
|C do ®* *>. w ?- "Ich stu i oma jedna" i  „W-6 

>hki.°Wał’'-A » .  V "Bohaterowie morza".
”— Jÿi» j  .°шЬо1а: „Poświęcenie" i „Ni* 

„ „jp JełW jnu i^cką" . 
e •' Jjiefl^î'4: v-m: "Niewiniątko", 
ie P°J v  r°'-owa przedmieścia",
aleko L *°  J t ia n o a . |Król , chórzyetk

rnałk? '
:ach.
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Program pogodny i miły — bez 

większych ambicyj literackich. Sa­
ty ry  politycznej brak zupełnie — 
prawdopodobnie nie z powodu nie­
chęci Dyrekcji „Cyrulika“ ku temu 
gatunkowi literackiem u. Brak rów- 

i  nież wielkich popisów artystycz- 
! no-deklamatorskich, z któremi „Cy­

ru lik“ lubi występować. Ot, taka 
sobie wiosenna składanka numerów, 
lepszych i gorszych, utrzymana w 
dobrem tempie, troszeczkę, tro­
szeczkę bladawa.

Najsłabiej wypadł niewątpliw ie 
zwykły „gwóźdź“ każdego progra­
mu, stały djalog Krukowski — La- 
wiński na tle Ogrodu Botaniczne­
go. Możeby to już jednak zmienić. 
Doskonały je s t obrazek „Dla pani 
wszystko“ (tekst Hemara, wyko­
nawcy Żelichowska i Ja ro sy ). Że­
lichowska także bardzo dobra w 
„Jubileuszu“ Czechowa, ekspery­
mencie na gruncie „Cyrulika“ dość 
śmiałym. Bardzo duże postępy zro­
biła Górska, doskonała i w ,,Tra- 
gedji pensjonarki“ i w „Rodzince“. 
Terné śpiewa zawsze bardzo ładnie 
i łzawo — jak  to właśnie Zosia j 
Terné. N iewyzyskany został nato- ! 
m iast znakomity temat „Masonów“ !
— choć „Cyrulikowi“ należy się i szych czasach.

dank za to, iż ten tem at podchwy­
cił: dobrze to świadczy o poczuciu 
aktualności w tym sympatycznym 
teatrzyku. Niezłą piosenkę p. t. „Z 
czego ludzie dziś ż y ją“ ma Lawiń- 
ski. Pomysłowo wreszcie został 
przerobiony na gruncie w arszaw ­
skim pomysł, zużyty przez Hemara 
w „Fotelu prawdy“, który w innem 
cokolwiek ujęciu można było oglą­
dać ostatnio w „Casino de P aris“ 
w Paryżu.

W ostatnim program ie „Cyruli­
ka“ mało jest przy tem wszystkiem 
conferensierki. Przedstaw ienie ma 
z tego powodu tempo szybsze—choć 
oczywiście szkoda trochę, że wsku­
tek tego mało jest, Ja ro sy ‘ego. W 
gruncie jednak rzeczy mimo to — 
to właśnie tempo je s t czemś, co bar 
dzo „bierze“ w ostatnim programie 
„Cyrulika“. Tak może właśnie po­
winno być w tego typu teatrzyku : 
szybko, pogodnie, beztrosko, bez 
większych problemów. Oś „Cyrulik j 
— W arszawa“ spełnia w ten sposób 
znakomicie swoją ro lę: pozwala 
ludziom uśmiechać się przez dwie 
godziny, czasami nawet .roze­
śmiać się. głośno — a o to tak  jest 
trudno w tych smutnych dzisiej-

Obowiązek sprzedaży 
znaczków

w kioskach  tytoniowych
Z dni-em 1 kw ietn ia wchodzą w 

życie nowe przepisy o detalicznej 
sprzedaży znacaków i kart poczto­
wych. W szystkie kioski tytoniowe 
obowiązane będą do sprzedaży de­
talicznej znaczków.

Publiczność przyjm ie to rozporzą 
dzenie z W'ielkiem zadowoleniem, 
usunie ono bowiem trudności w na-| 
bywaniu znaczków w  dnie świątecz-i 
ne i zaoszczędzi niejednokrotnie 
długich poszukiwań po mieście, lub 
niepotrzebnego chod'aenia na pocz­
tę.

T ransm isja z „La Scali“ 
„Z ło to  R en u “  n a  p o ls k ie j  f a l i

Dzieła Wagnera dopiero od nie­
dawna przyjęte zostały do żelaznego 
repertuaru medjolańskiej „La Scalli' 
Mistycyzm, filozoficzność, sposób 
traktowania głosu ludzkiego i inne 
cechy charakterystyczne utworów 
wagnerowskich, nie odpowiadały wio 
skim gustom, wychowanym na śpiew 
nem, słodkiem „Belcanto“. Wreszcie 
jednak genjalne dzieła mistrza z 
Bayreuth musiały

WTOREK, 29 marca.
6.15 „Kiedy raone wstają zorze". 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt.
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja сйа 
ukół. 11.40 Muzyka francuska (płyty). 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja połu­
dniowa. 15.30 Wiadomości gospodarcze, 
15.45 Audycja dla dziec; <rlaxszych. 16.05 
Przegląd akUiahności finansowo - gospo­
darczych. 16.15 Koncert Orkiestry W i­
leńskiej. 16.50 Pogadanka aktuakuu
17.00 Od Kairu do Luksoru — wygt. ks. 
dr. Seweryn Кowalski (z Poznania). 
17.15 Recital skrzypcowy Ignacego Weis 
senberga. 17.50 Siarka w Polsce -— wygł. 
dr. Kazimierz Maślakiewicz (z Krako­
wa). 18.00 Wiadomości sportowe. 18.10 
Skrzyrtka techniczna. 18.35 Audycja dla 
wsi. 19.00 Wieczór bajek. 19.30 Polska 
twórczość chóralna. 19.50 Pogadanka ak 
tualna. 20.00 Melodje taneczne. 20.45 
Dziennik wieczorny. 21.00 ,.Złoto Renu" 
— dramat muzyczny Ryszarda Wagnera. 
Tr. z teatru „La Scala” w Medjolanie.

Wtorek, 29 marca.
15.45 „Przy kominku" — audycja 

dla dzieci.
19.00 Wieczór bajek XIX i XX w
20.00 Meleodje taneczme.
21.00 „Złoto Renu" — dramat mu­

zyczny Wagnera. Tr. z teatru 
„La Scala” w Medjolanie

A . Chor.

S -  \v/erły korony".
cztery oczy”

je j Artura" i „Kto ostatni

— 3''^С '* ."Л,1атт w
ńczyl°> >it: -d : „Kowarze .

W  ”u »ew częU z Nowolipek

ies ' \>mi. l°rta- z San Quentin".
!m z T biety nad przepa<ci*‘‘-
„ЛСП0 do ? C 4tem broni" i rewja,

fo, K. Krukowskiego i L. Lawiń-
ct&łr <?} *Kiedy

H i ą j f e w B i M  —  Æ c B r & w i e
Wielu higjenis-tów twierdzi, ie  jedynie mechanicznie wykonane opakowanie 

proezków daje gwarancję całkowitej higjeny.

MASZYNOWO — BEZ DOTYKU RĄK
wykonane proszki „Migreno-Nervosin" Z KOGUTKIEM W TOREBKACH (no­
we opakowanie) DAJA TĘ GWARANCJĘ.
Dbając więc o własne zdrowie, żądajcie proszków Z KOGUTKIEM tylko 
w MECHANICZNIE WYKONANYCH TOREBKACH,—gdyż dzięki temu unik­
niecie narażenia zdrowia na przykre niespodzianki. 315

zrozumienie także u włoskiej publi­
czności. Z tą chwilą stanęło wykona­
nie dzieł wagnerowskich we Wło­
szech na pierwszorzędnym poziomie, 
zwłaszcza od czasu, gdy prowadził je  
wielki dyrygent Toscanini. On to 
pierwszy stworzył w Italji tradycję 
wykonywania dzieł Wagnera, tak., że 
spodziewać się należy, że i transm i­
sja radjowa z „La Scali“ opery „Zło­
to Renu“, stać będzie na jak  najwyż 
szym poziomie. Transm isja odbędzie 
się we wtorek dn. 29 marca o godz. 
21-ej i trwać będzie do północy.

W i e c z ó r  b a j e k  
d w ó e h  s t u l e c i

Recytacje radiowe 
od Mickiewicza do Eyssmoota

We wtorek, dn. 29 marca o godz. 
19-ej przed mikrofonem Rozgłośni 
Wileńskiej Polskiego Radja mówić 
będzie prof. U .S.В. Konrad Górski. 
Prelegent zwróci uwagę słuchaczy 
na duże wartości moralno-wychow^a- 
wcze w bajce artystycznej. Podczas 
audycji recytowane będą bajki Mic­
kiewicza, Góreckiego, Fredry, Le- 
tr-ińskiego, Glińskiego i Eyssmonta.

(WARSZAWA II (MOKOTÓW)
13.00 Płyty. 14.00 Parę informacyf. 

znaleźć dostęp i ( 14.05 Program na jutro. 11.10 Piyty.

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE 
„MALEJ DORRIT”

Teatr Polski daije dziś po raz ostat­
ni pełną sentymentu i humoru komedję 
Schoentaaa według powieści Dickensa 
„Mala DorriK", z Maszyńskim i Bar- 

j szczewską w rolach głównych, 
i W czwartek uroczyste przedstaw ien i 
1 „Nocy Listopadowej" Stanisława Wy- 

I  spiańskiego.

Ze świata таажцЫ

15.00 Pogadanka aktualna. 15.10 Życie 
kulturalne stolicy. 15.15 Zespól salono­
wy Józefa Ihma i K. Siemiaszki 18 00 
Rc_’tal fortepianowy j i  zefa Smidowi- 
cza. 18.50 Muzyka lekka. 19.55 Życie 
kulturalne stolicy. 22.00 Muzyka 'ekka 
i tameczna.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00. 1. Dz^asośk w jęryku pols&tm 
i angielskim. 2. Chór Orlanda śpiewa 
pieśni i piosenki. 3. Rec. prozy. 4. Muzy 
ka ludowa lekka i taneczna. W przerwie 
P->£adaaka w ięzyku angielskim 

ŚRODA, 30 marca.
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 66.20 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt-
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja 
dla szkól 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.03 Audyc:a południowa. 15.31' 
Wiadomości gospodaroze. 15.45 „Janek 
z lasu" — opowiadanie dla dzieci
166.00 Skrzynka ję-zykowa. 16.15 Muzy­
ka salonowa. 16.50 Pogadanka aktuałna.
17.00 Człowiek wojny przyszłości — 
wygł. płk. dr. Korniłłowicz. 17.15 Jac 
Seba-stjan Bach — koncert. 17.50 Mt&- 
dzież przed wyborem licenm — wygt 
dr. Bronisław Biegeleisen (z Krakowa)
38.00 Wiadomości sportowe. 18.10 Płyty 
18.30 Program na jutro. 18.35 Audycja 
dla wsi. 19,00 Rec. prozy. 19.20 Kon- 
oert z Poznania. 19.35 „Rzecz o półce 
księgarskiej" — djalog dyskusyjny w o- 
pracowaniu Wiesława Wohaout 19.5Ï 
Precmówietlic wojewody śląskiego dr 
Michała Grażyńskiego z okazji rozpo­
częcia .Tygodnia Polskiego Związku Z» 
chodniego (z Katowic). 20.00 Koncer; 
rozrywkowy z płyt. 20.45 Dziennik wie­
czorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21’.06 
Koncert chopinowski w wykonaniu Co 
lettiE Gaveau. 21.45 Kwadrans poetyc­
ki. 22.00 Kcncert popularny. 22.50 O- 
statnie wiadomości dziennika wieczor­
nego, Przegląd prasy i Komunikat meteo 
rologiczny.

игр ас 
! ГГ«*'

zakrada в
Z l  le*y 0])

ZNÓW ZAKWITNĄ 
BIAŁE BZY"

!, j'N o L ;fa,mi? tamy piękną mełodję 
“o ^  s s Piosenki. Tęsknimy wszy-

''itn7W‘1i. białego bzu. Już niedhi- 
sję ^ Z a p a c h  jego wszędzie bę 

131" ” «МвВД»*? A tymczasem okazuje
Чгл ie  °i y n”n eiesiyć się bez1 - i t . РОГе revînt.

w W  ал
v .  P^ygotowała ) I

. 1 L I'Oi’Ttipt fV 1 wyrabia z niego wsp»
kiedy ^  P“dry> szminki, wc

|C®> ,,] "*ц. 0 zapachu japońskiego b ia’

apie

f^rę roku 
,с2У , . lcie%Vl.e' J. c ryka kosmetyków 
; Wteay> Lejków  I30'1 przygotowała duży za-

us^ v l ?0»łBPł, i V 1 wyrabia z noego vi 
kiedy n ^ ^ k ie  ^  pudry, szminki,

0 zapachu japońskiego
zy L* j ,
-t-« ^  S  z bez' , Szacha wyra- 
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„D aw na M uzyka4*—P. W a lte r  R um m el—K oncert studentów Akadem ji 
Muzycznej w B erlin ie  — P. M ailla rd -V erger

XI audycja Stowarzyszenia Miłośni- Schubert l(„Wanderer — Fantasi«") i 
ków Dawnej Muzyki składała się z sze- zwłasizcza Chopin zestali zniekształceni 
regu sodowych utworów na sopran, całkowicie — tak skarykaturowanych

Wydatek pozwolić. 383
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“H ą ,  Beaiu.

sknzypce i wiolonczelę autorów włoskich 
i niemieckich od A. Vivaldiego (1680— 
1743) dwo Beethovena włącznie. W yko­
nawcami były tym razem młode siły: p ie­
śni i аз-je Glucka, Mozarta i Beetho­
vena odtworzyła p. H. Adamczykówna, 
śpiewaczka muzykaJna i obdarzona ład­
nym, czystym głosem, jeszcze jednak nie 
dosSateozfiie wyrównanym, wskutek nie - 
dość swobodnej emisji, co sprawiało, że 
i wyraz wykonywanych utworów mu­
siał na tem ucierpieć; nieznany nam do­
tąd krakowski wiolonczelista, p. J . M i­
kulski bardzo ładnie odegrał Sonate 
Boccheriniego, ale Suitę G-dur Bacha 
na wiolonczelę solo wykonał popraw­
nie wprawdzie, lecz bez niezbędnego tu 
wniknięcia w wewnętrzną treść muzy­
czną tego bardzo trudnego dzieła; 
skrzypcowe -utwory znalazły zadowala­
jącego naagół wykonawcę w osobie p. 
W. Niemczyka.

Trudno zrozumieć, na czem opiera się

polonezów fis-moll i As-dur nie zdarzyło 
się piszącemu te słowa jeszcze nigdy 
słyszeć.

Nadzwyczaj ciekawy wieczór muzycz 
ny przeżyliśmy z okazji rewizyty, któ­
rą studenci berlińskiej Akademji Mu­
zycznej złożyli po zeszłorocznej gościn-г 
uczivôw naszego Konserwatorjum w 
Berlinie. Zaprezentowała się tu czwór­
ka młodych artystów o nieprzeciętnych 
zgoła lalerotach. Doskonały, muzycznie 
bardzo subîelny wiolonczelista, p. Make 
Spiteberger, wykonał rzeczywiście pię­
knie Koncert Dworzaka, a p. Elżbieta 
W ide, sopranistka, o pięknym, dosko­
nale postawionym głosie, odśpiewała pre 
cyzyjnie i prawdziwie stylowo dwie ar- 
je Królowej Nocy z „Czarodziejskiego 
Filetu" Mozarta. Główną wszakże uwagi, 
skupili na sobie dwaj młodzi dyrygen 
ci, pp. Artur Grenz i Fritz von Bloh 
obaj wybitnie uzdolnieni. Pierwszy wy­
konał II Symfonję Beethovena i akom-

reputacja p. W altera Rummla, jako „zna 1 pamjowat śpiewaczce w sposób, dowodzą 
konutego pianisty. Recital, którego J cy, że talent je^o opiera się przede- 
CaTn„  a^ wysłuchać ubiegłej środy, do- j w-jzystkiem na głębokiej muzykalności
U M ’A l4 /  “T r% T n o f n t r  Л  Л  _  __ ! ___ * I • 1 •wiódł, że mamy do czynienia z piani 
etą, którego technika bardao jest dale­
ka od doskonałości, bo i czystość gry 
pozoetawia wiele do życzenia, i zama­
zywanie dźwięków w biegnikach często 
d;ije się odczuć, a o interpretacji lepiej 
chyb* wcale nie mówić: względnie o

i nadzwyczaj sumiennem opracowaniu 
d.zieł, któremi dyryguje. Co do techni­
ki kapeihnistrzowskiej możnaby wpraw­
dzie wyrazić niejakie zastrzeżenia, ale 
nie są сипе tak sibie, by zrównoważyć 
dodatr.ie wrażenie, które ten doskonały, 
a taik młody ;eszoze artysta, wywarł. Pod

ręką wysxb Bach i Dc&ussx. łle  1 w.Zf£fedem tschniki lepseyjn moate вуш-

foniistą jest p. Fritiz v. Bloh, który pro- 
watfeił Koncert Dworzaka i wstęp do 
op. „Śpiewacy Norymberscy" W agne­
ra, z zadziwiającym u tak młodego mu­
zyka umiarem i spokojem, *a zarazem z 
wyibomem wyczuciem całego bogactwa 
dźwiękowego, zwłaszcza wspaniałej u 
w er tury wagnerowskiej.

Zdając sprawę z tego w pełni uda­
nego koncertu, niepodobna nie w yra­
zić szczerego uznania dla orkiestry na­
szego Konserwatorjum, która grała 
wręcz świetnie, dając świadectwo dosko 
nałych wyników pracy prof. W. Bier- 
djajewa.

W sobotę wystąpił z własnym recita­
lem p. Pierre Maillard - Verger, które 
go poznaliśmy na zeszłorocznym konkur 
sie chopinowskim, jako jednego z bar­
dzo dobrych przedstawic eli doskonalej 
francuskiej planistyki.

Młody ten artysta grał i tym razem 
prześlicznie, a grał tak, że nie byłoby 
rzeczą dzriwną, gdybyśmy go za parę 
już lat ujrzeli w szeregu najwybitniej­
szych pianistów dzisiejszej doby. Tech­
nika jego jest już teraz ponad wszelką 
krytykę, a interpretacja utworów jest 
zawsze niemal doskonała; utworów sta-

ŚRODA, 30 marca.
17.00 Człowiek wo-ny przyszłości

— odczyt.
19.20 Śpiewa Mienrysław Salcck!. 
19.35 .Rzecz o póloe księgarskiei

— dialog dyAtnsyjny.
19.50 Przemówienie wojewody dr. 

M. Grażyńskiego.
21.00 Utwory Chopina gra Colette 

Gaveau.
21.45 Kwadrans poetycki.
22.00 Koncert popularny (ork. 

P. R. i Adelina Korytko-Czapska
— śpiew).

(WARSZAWA II (MOKOTÓW)
13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 Pa­

rę informacyj. 14.05 Program na jutro. 
14.10 Płyty. 15.00 Pogawędka gospodar­
ska. 15.15 Wiad. sportowe. 15.20 Trio 
salc-nowe Polskiego Radja. 18.00 Kon­
cert solistów. 18.50 Muzyka lekka z płyt. 
15.55 Życie kulturalne stolicy. 22.00 W y­
staw a grafiki w Instytucie Propagandy 
Sztuki, — wygł, Nela Samotyhowa. 22.15 
„Atlas i gramofon" — opowieść słow­
no - muzyczna.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 (Czas śr.-europ.) 1 . Dzienaik w }ę 
zyku polskim i agielskim. 2. Co sły­
chać w sporcie polskim. 3, Kapela Lo­
dowa Feliksa Dzierżanowskiego. 4. ,.War 
szawa i jej zabytki" — wygł. Eugejrjus* 
Cękakki.,5. Me1od; e żołnierskie — kon­
cert. W przerwie „Wilno — ulubione 
miasto Józefa Piłsudskiego” — poga­
danka w języku angielskim. wytJł.” J . 
Markowska.rych mistrzów francuskich i  włoskich,

Debussy'ego i Chopina nie słyszy się tak ( n  . L . ra£j ,o.
często w tak ideabem , rzec niozDa wy- К и О Ш Й П й Г З м -----we Rowerv i
konaniu. Był to, obok recitalu p. Ętkin-| c2ęSci, p ate.fom. płyty. Najtańsze źródło 
Moszkowskiei, jeden z najpiękmeiszych ' RADJOPREN”, Warszawa. Plac ?e lar- 
wieczorow fortepranowych tego sezonu. I Bcj Bramy 2 Tel. 527-6b — 279-58.

M. Skołuba. I Hurt — Detal. IM
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C h r z e ś c i j a n  
przystępuje do budowy własnej chłodni

Najrentownie jszym dla kasy  
miejskiej  przedsiębiors twem jest 
rzeźnia miejska,  która niesie 
Magis t ra towi  wielkie sumy za 
ubój.

Także i chłodnia w Halach 
Targowych  stanowi  poważne 
źródło dochodu d la  k a s y  miej ­
skiej .  W ys t a r czy  nadmienić,  że 
z opłat za korzystanie  z bo ­
ksów od rzeźników chrześci jan 
w roku 1937 wpłynęło do Ma­
gist ra tu 16.000 złotych, nie li­
cząc sum od rzeźników żydow ­
skich.

Wyśrubowane  już dotychczas  
opłaty za chłodnię Zarząd Miej­
ski  znów postanowił p o d w y ż ­
szyć z 1.10 zł na 1.20 zł, (co 
znów spowodować  może pod­
w y żk ę  ceny wędlin w Piotrko­
wie) .

W ysu w a j ą c  pewnego rodza ­
ju ultimatum pod adresem C e ­
chu, w którym zapowiada mo-

Listy do Redakcji
Z Zarządu Wojew.  Legi i  Inw. 

W.  P. w Łodzi otrzymał  R ed a ­
ktor „Dziennika Narodowego” 
następujące pismo.

Po zapoznaniu się ze sp ra­
wozdaniami  naszej  p lacówki  w 
Piotrkowie  z przebiegu prac 
p rzygo towawczych  do aktu poś­
więcenia  sztandaru Legi i ,  o d b y ­
tego w dniu 28 l i s topada b. r. 
z którego wynikło,  że W.  P. 
w znacznym stopniu przyczynił  
się do uświet lenia uroczystości  
pozwalamy sobie niniejszym 
złożyć JW Panu  serdecznie '  żoł 
nierskie podziękowanie  za oka 
zaną naszej  Organizac j i  życz l i ­
wość i poniesione trudy.

Jednocześnie d la  upamiętn ie­
nia uroczystej  chwil i  wręczenia 
sztandaru przesyłamy w  załą­
czeniu reprodukcję  b a r w n ą  
„Marszałkowie”, dzieło ofiaro­
wane Legi i  przez jednego z na ­
szych członków,  a up las tycz­
niające spuściznę Pierwszego 
Marszałka  Polski.

Prezes RYSZARD UJMA. 
Sekretarz JE RZ Y  SM AL.

Nowy rozkład jazdy 
autobusów

Od dnia 1 lutego br. na linii 
Łódź — Piotrków — Sulejów 
obowiązuje nowy rozkład jaz­
dy  autobusów Ł. W.  E. K. D. 
Odchodzą z Piotrkowa do Ło­
dzi przez Srock.

godzina  6.30, 9.10,12.45, 16.10 
i 20:

Przez W o lę  Kamocką:
7.35, 10, 11, 14.18,
Z Łodzi do Piotrkowa. :
Przez Srock: 7.30, 11. 15, 18 
Przez W o lę  Kamocką.
6, 9.30, 13, 16.30, i 20.
Z Piotrkowa do Sulejowa:  
7.30, 9, 11.10, 12.15, 14 30. 

14.35, 16.25, 18.10, 19.25, 21.30 
Z Sule jowa  do Piotrkowa i 

Łodzi:
6.55, 8.20, 10, 12, 13.10, 15.10 

15.20, 17.15. 19.15, 20.10.
Oprócz lego  z Su le jowa ty l ­

ko do Piotrkowa wychodzi  au­
tobus o godzinie 7, 7.10, ty lko 
w dn:e powszednie.

Z Piotrkowa do Łasku przez 
W o lę  Kamocką — Wad lew :  

9.40, 16, (również do Szadku)  
Z Łasku do Piotrkowa 9 i 12. 
Z Su le jowa 7.10 i 20.10 ( t y l ­

ko do Piotrkowa).

„Podróżuj Lotem“

dne ostatnio i na innych odcin­
kach naszej  lokalnej  rz eczyw i ­
stości sankcje w formie groźby 
zerwania  s tosunków dyp lom a­
tycznych  z Cechem przez zam­
knięcie chłodni na Prima Apr i ­
lis br.

W obec  tych żądań p o d w y ż ­
kowych Cech Rzeźników Chrze­
ści jan zajął s tanowisko n e g a ­
tywne — i obecnie w kołach 
Cechu wenty lowany  jest pro­
jekt  przystąpienia do budowy 
własnej  chłodni, aby na p r z y ­
szłość uniknąć n iespodzianek 
ze st rony czwnników miejskich, 
k i e r e  mogą spowodow ać  zmniej­
szenie dochodów k a sy  miejskiej  
z chłodni.

Sensacyjny wynalazek
telefonowizyjny

Liczne badania  w k ierunku 
s tworzenia  t. zw. telefonowizj i  
zostały nareszcie uwieńczone 
sensacy jnym odkryc iem polskie 
go konstruktora.  I n z y n i e ' r  F. 
stworzył  aparat ,  za pomocą 
którego każdy  rozmówca te le­
foniczny może widz ieć  co się 
dzieje u osoby z którą rozma­
wia.  Pokaz nowego wyna lazku 
wypadł  doskonale .  Eksperymen 
ty przeprowadzone przez gro ­
no spec ja l i stów obf itowały w 
arcy  zabawne  epizody ,  gdyż  
rozmówcy nie wiedząc o włą ­
czeniu instalacj i  telefonowizyj-  
nej nie krępowal i  się p r aw do ­
mównością oraz n iedyskretnymi  
sytuacjami .  J ak  się dowiadu je ­
my, pomysł  inżyniera F. został 
wyko rzy s t any  przez ruchl iwą 
wytwórn ię  fi lmową Varsovia  — 
Film, która na tle przezabaw­
nych perypet i i  „telefonowizyj - 
nych” nakręci ła znakomitą ko ­
medię p. t. „Fredck uszczśl i -  
w ia  ś w i a t ” . Obsada :  Loda Ha­
lama,  baryton Czapl icki  (pa r t ­
ner Kiepury z opery  „Rigolet-  
to”), Lubieńska,  Fertner,  Kon­
drat,  Orwid,  Wesołowski ,  p o ­
pularny chór pieśniarek „Te 4 ” 
i inne.

Film ten wyśw ie t l a  kino „Ro-
«Л Л ”ma .

Nad p r o g r a m  przepiękne 
dwie  kolorówki .

Lekarze fabryczni
w  większych zakładach prze 

myślowych
Ministerstwo Opiek i Społecz 

nej wyda rło  zarządzenie,  do ty ­
czące wysokośc i  sk ładek ubez­
pieczenia od nieszczęśl iwych 
w y padk ów  w zakładach prze­
mysłowych.

Inspektorzy p racy  zgłaszać 
będą  swe spostrzeżenia o s t a­
nie bezpieczeństwa w poszcze­
gólnych fabrykach.

Na podstawie  tych sprawoz­
dań ustalona będzie wysokość  
składki

Równocześnie ministerstwo 
zajęło się sp rawą  lekarzy  fa- 
bar ycznych.W całej Polsce spo­
rządzony będzie spis lekarzy  
zatrudnia jących przez zakłady 
przemysłowe,  dla sprawdzenia  
czy wszystk ie  większe  fabryki  
mają na l eżytą  opiekę lekarską.

Kupię dom czynszowy
w Piotrkowie.  Oferty z w y k a ­
zem dochodu i lokatorów,  oraz 
z dokładnym podaniem cięża­
rów,  składać w Aministracj i  
„Dziennika Narodowego” ulica 
S łowack iego 28, par ter ’

Redaktor  i W y d a w c a :  TOMASZ PLUTA.

Firma W. Rybiński
w Piotrkowie  (ul. S tarowar-  
s zawska 57), powszechnie  zna­
na f ab ryka lemoniad i wód  g a ­
zowych,  wprowadz i  na nowy 
sezon pewne nowości  w  dz ie­
dzinie smaków,  oraz o p ak o w a ­
nia. J akość  nowych  ga tunków 
lemoniad,  j ak  „Li twinka” — i 
inne zadowol i  na jbardz ie j  wy-  
brednia wymogi  konsumentów.

W a ż n e
przypomnienie

Przypomina się, że ulgi  p rzy ­
znane płatnikom rozporządze­
niem Min. Ska rbu  z dnia  15.4. 
1935 r. kończą s ię  z dniem 31 
marca  br. Niezapłacone z a ­
ległości  poda tkowych  w tym 
terminie pod lega j ą  przymuso­
wemu ściągnięciu.  N adm ienia 
się, że zaległości  podatkowe za 
la ta  do 1932 r. włącznie,  moż­
na spłacać obl igac jami  poży ­
czek państwowych.

W  sprawie akcji
informacyjnej o w yborze 

zawodu
Podaj emy do wiadomości  za 

interesowanych rodziców oraz 
młodzieży kończącej  s z k o ł y  
powszechne,  że w Lidze Pra ­
c y ” w War sz aw ie  (Czack iego  3 
5) są do nabyc i a  następujące  
broszurki  p ropagandowe w ce ­
nie 25 gr.  egz. ,  k tóre informują
0 wyborze zawodu oraz o posz­
czególnych zawodach:

1) Drzewiecki  Piotr — Dro­
g a  do dobrobytu.

2) Nawrocki  Benedykt  — 
przyszłość w zawodzie .

3) Nawrocki  Benedyk t  — 
Wstąp ię  do szkoły zawodowej .

4) Bieniek Andrze j  — Chcę 
być  kupcem.

5) Bieniek Andrze j  — W s t ą ­
pię do szkoły handlowej .

Jednorazowe
urzedowanie w  kancelarii 

U. Pocztowego
Podaje  się do wiadomości  

P. T. Publiczności ,  że z dniem
1 kwietn ia  1938 r. zaprowadza 
się w  kance lar i i  Urzędu jedno­
razowe urzędowanie  od godz.  
8 do 15-ej.

Naczelnik Urzędu 
J a n  Babick i

Dwa występy
Sielańskiego w  Piotrkowie

Bardzo żywe  za interesowanie 
wywoła ła  zapowiedźfprzy jazdu 
znakomitego komika f i lmowego 
i świetnego a r ty s ty  „Cyru l i k a” 
i „Ateneum” Stani s ł awa  S i e l ań ­
sk iego, któ ry  wys tąp i  w sobo­
tę dnia 2 kwietn ia  na 2 przed­
s tawieniach w sali im. Ki l ińskie­
go, po południu o godzinie 
17.30 i wieczorem o godzinie 
20.30.

Odegrana zostanie arcyzaba-  
wna farsa Arnolda i Bacha pt. 
„Hiszpańska Mucha” z udziałem 
wybi tnych ar tys tów scen war ­
szawskich.  Bi lety można wcze­
śniej nabyw ać  w „Pijalni Mle­
k a”. Ceny bi letów:  Na popołu­
dniowe przedstawienie od 50 
groszy  do 2.50 zł. Na wieczo­
rowe od 1.09 zł do 3.80 złotych.

OGRÓD, około 800 drzew owo­
cowych, gatunki  handlowe, du­
ża i lość malin i porzeczek do 
oddania  na sezon bieżący  w 
dzierżawę.  Bl iższych informacji 
zas ięgnąć można w biurze Piotr­
kowsk iego  Tow.  Zachęty do 
Hodowl i Koni, u l .Sienkiewicza5.

Edward Zipser i Syn
Fabryka wyrobów wełnianych w Bielsku

Poleca swoje w y roby  własne
Rok założenia 18 18  Kapitał własny

SKŁAD FABRYCZNY: Katowice,  ul. 3 Maja 7, 
na  sr zon wiosenno — letni

o oryg ina lnych wzorach angie lskich na płaszcze i kostiumy 
damskie ,  na ubrania  sportowe i płaszcze męskie,  kamgary ,  
szewioty,  f reska (specjalności ) p iękne samodziały  100% wełna 

Nowość t ropikal  na dnie gorące  i cały szereg 
innych ar tykułów

K IN O -

Al. 3-

Choć konkurenci robią wiele krzyku, Ty jednak
kupuj śledzie i ryby w „ b a ł t y k U “

Z  kino teatru „Rom a”
W 'dniach najbl iższych k ino­

teatr  „Roma”, zacznie w y św ie ­
tlać wspaniały  obraz Van Dy- 
k e ’a pt. „Poświęcenie” z Bar­
ba rą  S t anw yck  i Robertem T a y ­
lorem jako parą  kochanków.  
Kochało ją dwuch braci ,  lecz 
ona kochała ty lko  jednego. Mi­
łość, czy obowiązek i honor ro­
dziny — co zw yc ięży  — oto 
pytanie.  W o la ł aby  śmierć—niż 
rozstanie.

Niezwykle  interesująca fabuła 
filmu przykuwa wszędzie uwagę  
widzów.

Do naszych

Czytelników
zw racamy się z prośbą o ure­
gulowanie  za ległych rachunków 
za „Dziennik N arodow y” i od­
nowienie prenumeraty  na rok 
bieżący.

W  raz ie  dalszej  zwłoki  z 
wpłatą,  zmuszeni będziemy 
w s t rz ym ać  w y sy łk ę  pisma.

Prenumerata  miesięczna w y ­
nosi 3 złote,  którą na leży  wpła­
cać zgóry  w Administ racj i  
„Dziennika N arodowego” ul. 
S łowack iego  28, front naprze­
ciw ogrodu ko le jowego lub 
przekazem pocztowym.

Redakcja i Administracja
ul.  Słowackiego  28 p a r t e r  

we jś c ie  od frontu
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
mi l imetrowy jednoszpa l towy  40 
groszy ;  w tekśc ie 60 groszy.  
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz .
Prenumerata za „DZIENNIK 
N A R O D O W Y ” wraz z dosta­
w ą  do domu lub przesy łką  po­
cztową wynos i  3 złote mieisę- 
cznie.

Składajcie na FON.

Z kroniki żałobnej
W  Piotrkowie  zmarł śp. J a£ 

Ryl ,  właściciel  aptek i.  Pogrzeb 
dziś o godz.  4 po południu.

Targi Katowickie
W  czasie od 22-go maj ?  j £,  

6-go czerwca 1938 r. \
się t r adycy jne  X. Targ i  Kato­
wick ie  — urządzane staranie 
Ś lą sk iego  Towarzys tw a  Wyst* 
i P ropagandy  Gospodarczej  
Katowicach.

W obec  wie lk iego zaintereso 
wanie  się Targami  Katowic 
mi rodzimych wytwórców,  ora 
ograniczonej  ilości stoisk, 1 
koteż przyst ępnych w a fu ?0. 
metrażu — wskazanym  j e s t 1J 
radzić  poważnym firmom kr 
jowym jakna jwcześnie jszf  
szenia na Targ i  Katowickie ( 
towice,  S t aw o w a  L. 14» . w 
fon 300-71) celem w7^ c,a 
nich udziału i tym samym Pr 
czynienia się do propagan - 
wy robów kra jowych.

Do sprzedania 2 wozV
ciężarowe — w b. ^O'^ria()o- 

brym stanie sprzedam tanio -e
mość: Piotrków Łódzka 23, W 3
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Do nabycia w firm ie IRENEUSZ LUFT* 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95.

Drukarnia „Kra jowa“ Piotrków,  S i enkiewicza 14, tel-
13-31-

Dziś ostatn i w y s tą p  T eatru  K i j o w s k i e g o  w  sa li im. Kilińskiego
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